
Promują się 
koncertowo
Trwa rekrutacja do Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Lubinie. 
W weekend jej uczniowie dali 
koncert w Galerii Cuprum Arena, 
a już wkrótce wystąpią… na uli-
cy. Wszystko po to, by zachęcić 
do nauki w placówce. 
�  » str. 17
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pijana rodzina 
i niemowlę
Trzymiesięczną dziewczynką „opiekowała”  
się kompletnie pijana matka. Policję  
zaalarmowali sąsiedzi. Niemowlę było  
wycieńczone i zaniedbane. » str. 2

Sensacyjne 
znalezisko
W piwnicy jednego z budynków 
w Lubinie przez dwadzieścia lat 
leżały zapomniane obrazy Bru-
nona Podjaskiego. Ten malarz-
-prymitywista określany jest 
mianem „drugiego Nikifora”.
�  » str. 3
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STRONA 7
WYWIAD Z TOMASZEM GÓRZYNSKIM, RADNYM MIASTA LUBINA

„CHCIALBYM POKAZACĆ MIESZKANCOM, 
ŻZE RADNY JEST DLA NICH”

´´

´

˙

Nowe 
autobusy 
wożą 
lubinian
Trzy nowe autobusy będą wozić 
pasażerów Lubińskich Przewo-
zów Pasażerskich. Wszystkie są 
niskopodłogowe, klimatyzowa-
ne i monitorowane. 
�  » str. 5

W ostatnią sobotę na ulicach Lubina zrobiło się 
biało-czerwono. Przez miasto przebiegli uczestni-
cy V Biegu Papieskiego, ubrani w koszulki w tych 
dwóch kolorach. W tym roku wzięła w nim udział 
rekordowa liczba osób, bo ponad 2 tysiące!

– Cieszymy się, że zainteresowanie biegiem 
jest coraz większe. W tym roku dwa i pół tysiąca 
uczestników biegu głównego, a wśród dzieci bli-
sko dwa tysiące osób. Coś wspaniałego, a pogo-
da dopisała. Z roku na rok zwiększamy limit. Dy-

stansu nie chcemy zwiększać. Chcemy, aby każ-
dy kto chce uczcić pamięć papieża, mógł to zro-
bić – podkreśla Piotr Midziak, prezes RCS Lubin, 
organizatora imprezy.

Więcej na str. 14 i 15

rekordowy
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Nowy maluch potrzebuje imienia
��Kolejny zwierzak przy-

szedł właśnie na świat w lu-
bińskim zoo. Maleńki, jesz-
cze nieporadny kuc szet-
landzki wyszedł już na 
pierwszy, krótki spacer. Imię 
dla niego pomogą wybrać 
lubinianie.

– To nasza niespodzian-
ka – mówi o nowo narodzo-
nym ogierze Agata Bończak, 
dyrektor Centrum Edukacji 
Przyrodniczej. – Ogier uro-
dził się 18 kwietnia. Gdy pra-
cownicy rano przyszli do za-
grody, stał już na własnych 
nogach, jeszcze trochę mo-
kry – dodaje.

Mama Haya poradziła so-
bie z porodem sama. Ona i jej 

dziecko czują się doskonale. 
19 kwietnia źrebak wyszedł 
na pierwszy – na razie bardzo 
krótki – spacer.

– Jeśli pogoda pozwoli, 
mały każdego dnia będzie 
wychodził na wybieg – mówi 
Bończak.

Kuc przez rok zostanie 
przy mamie, w lubińskim 
zoo w parku Wrocławskim. 
Później trzeba będzie zna-
leźć dla niego nowy dom. 
Na razie jednak musi dostać 
jakieś imię. Centrum Edu-
kacji Przyrodniczej chce, by 
zaproponowali je lubinia-
nie.

– Mama to Haya, a jest 
przyjęte, że źrebię dostaje imię 
zaczynające się na pierwszą li-

terę imienia mamy. Szukamy 
więc imienia na „H”. Na pro-
pozycje czekamy na naszym 
Facebooku – dodaje dyrektor 
Centrum Edukacji Przyrod-
niczej.

Źrebak kuca szetlandz-
kiego nie jest pierwszym ma-
luchem, który przyszedł na 
świat w tym roku w lubiń-
skim zoo. Na wybiegach 
można dostrzec między in-
nymi małe kozy karłowa-
te, owce olkuskie czy króliki 
wiedeńskie. A wkrótce – za 
dwa, trzy tygodnie – urodzi 
się osiołek lub oślica. Na jaj-
kach siedzą też ptaki miesz-
kające w tutejszych wolie-
rach.

Marta Czachórska

19 kwietnia 
źrebak wyszedł 

na pierwszy – na 
razie bardzo 

krótki – spacer

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a

Studzienka  
na środku placu zabaw
��– Chwila nieuwagi i nie-

szczęście gotowe – mówi jed-
na z lubinianek, wskazując 
plac zabaw za blokami po-
między ulicami Tysiąclecia, 
Kazimierza Wielkiego i Marii 
Skłodowskiej-Curie. Na jego 
środku wystaje bowiem… be-
tonowa studzienka.

Kobieta zadzwoniła do 
naszej redakcji, bo – jak mó-
wi – studzienka jest niebez-
pieczna dla dzieci. – Byłam 
na tym placu razem z wnu-
kiem i betonowy krąg od ra-
zu rzucił mi się w oczy. Wia-
domo jak to z dziećmi, ciągle 
biegają, potykają się. Aż strach 
pomyśleć co by się stało, gdy-
by wnuczek potknął się o ten 
właz i uderzył głową w beton 
lub w kamienie, które go ota-
czają – narzeka.

Rzeczywiście, nie dość, że 
właz jest betonowy, to jesz-
cze wystaje nieco wyżej po-
nad powierzchnię. Skontak-
towaliśmy się w tej sprawie 
z lubińskim magistratem. Jak 
się okazuje, wcześniej nikt 

z mieszkańców nie zgłaszał 
żadnych uwag w tej sprawie. 
Rzecznik prasowy Jacek Ma-
miński tłumaczy, że niestety 
studzienki nie można prze-
nieść. – To jest właz kanaliza-
cji sanitarnej, który musi po-
zostać w tym miejscu. Jednak 
uzupełnimy braki wokół pia-
skiem i wyrównamy teren, 
aby było bezpieczniej – za-
pewnia.

Jednocześnie urzędnicy 
apelują do mieszkańców, by 
wszelkie tego typu sprawy, 
zgłaszać bezpośrednio w ma-
gistracie. – To znacznie skró-
ci czas rozwiązywania takich 
spraw. Jeśli urzędnik zajmu-
jący się daną sferą otrzyma 
zgłoszenie, będziemy mogli 
szybciej zareagować – przy-
pomina Jacek Mamiński.

W tym przypadku należy 
kontaktować się z Markiem 
Dwornickim, naczelnikiem 
referatu lokalowego, który 
mieści się przy ulicy Rzeźni-
czej 1, tel. 76 74 68 376, pokój 
nr 109.

Mariola Ankutowicz
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Pijana rodzina  
i trzymiesięczne niemowlę
��Wycieńczona i zaniedba-

na trzymiesięczna dziew-
czynka trafiła pod opiekę 
lekarzy. „Opiekowała” się 
nią kompletnie pijana mat-
ka, na przemian z równie 
nietrzeźwym wujkiem.

Policję zaalarmowali są-
siedzi. Ktoś zadzwonił, mó-
wiąc, że w jednym z miesz-
kań na Przylesiu nietrzeźwa 
kobieta zajmuje się trzymie-
sięcznym dzieckiem. Podob-
no była tak pijana, że nie po-
trafiła ustać na nogach, ani 
wejść do mieszkania o włas-
nych siłach, została więc do 
niego wniesiona.

– Na miejscu funkcjo-
nariusze zastali pracownice 
MOPS-u – informuje star-
szy aspirant Sylwia Sera-
fin z lubińskiej policji. – Pod 
drzwiami leżał nietrzeźwy 
konkubent kobiety. Pomimo 
wielokrotnego pukania, do-
bijania się do drzwi, nikt ich 
nie otworzył. Nie było rów-
nież słychać odgłosów dzie-
cka – relacjonuje policjantka.

Drzwi do mieszkania ot-
worzyła dopiero straż pożar-
na, którą wezwano na miej-
sce. Po wejściu do środka 
policjanci ujrzeli komplet-
nie pijaną matkę, która leża-

ła na łóżku z niemowlakiem. 
Dziewczynka była w bardzo 
złym stanie – wycieńczona 
i zaniedbana. Strażacy po-
dali jej tlen i zaopiekowali się 
nią do czasu przyjazdu ka-
retki pogotowia.

W mieszkaniu policjan-
ci znaleźli również komplet-
nie pijanego wujka trzymie-
sięcznej dziewczynki. Miał 

się on opiekować dzieckiem 
pod nieobecność matki.

Policjanci zatrzymali ca-
łą trójkę: 40-letnią matkę 
dziecka, 41-letniego wujka 
i 49-letniego partnera matki. 
Okazało się, że każde z nich 
ma prawie 3 promile alkoho-
lu w organizmie.

– Po wytrzeźwieniu 
usłyszą zarzuty. W związ-

ku z podejrzeniem popeł-
nienia przestępstwa nara-
żenia dziecka na niebez-
pieczeństwo utraty życia 
lub zdrowia, może im gro-
zić do pięciu lat więzienia – 
mówi starszy aspirant Se-
rafin, dodając, że niemow-
lę jest obecnie pod opieką 
lekarzy.

Marta Czachórska
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i brat mieli po prawie 3 promile 

alkoholu w organizmie
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»»W świecie sztuki to prawdziwa rewelacja! W piwnicy jednego z budynków 
w Lubinie przez dwadzieścia lat leżały zapomniane obrazy Brunona Podjaskie-
go. Ten malarz-prymitywista określany jest mianem „drugiego Nikifora”, a zain-
teresowane kolekcją jego prac są znane europejskie galerie.

Brunon Podjaski urodził 
się w 1915 r. w Linow-
cu – wiosce położonej 

na pomorskim Kociewiu, 
w pobliżu Starogardu Gdań-
skiego. Uczył się fachu kafla-
rza, ale porzucił ten zawód na 
rzecz ogrodnictwa, do które-
go miał ogromne zamiłowa-
nie. Pracował w majątku rol-
nym do 1938 r., kiedy został 
wcielony do wojska. U schył-
ku II wojny światowej trafił 
do niewoli radzieckiej, przy-
musowo pracując w fabry-
kach na Zaporożu. Wówczas 
prawdopodobnie nabawił się 
gruźlicy, która w 1949 r. do-
prowadziła go do Bukowca – 
szpitala w Kowarach. Tam po 
zakończeniu leczenia podjął 
pracę. Tam też poznał grafika 

Józefa Gielniaka, który stał się 
jego przyjacielem i źródłem 
artystycznej inspiracji. Za-
równo czas spędzony w Bu-
kowcu, jak i relacja z Gielnia-
kiem wywarły na Brunonie 
Podjaskim wielkie wrażenie. 
Cykl obrazów, które poka-
zują kowarskie sanatorium, 
jest najważniejszym doko-
naniem tego artysty. Równie 
wielkie piętno odcisnęła na 
jego twórczości śmierć przy-
jaciela w 1972 r. Pięć lat póź-
niej Podjaski przeniósł się do 
Lubina, podejmując pracę ja-
ko ogrodnik w KGHM. Ca-
ły czas malował, gromadząc 
prace w atelier, które mieściło 
się w jednym z pokojów jego 
mieszkania.

Miały trafić na śmietnik
Niewiele brakowało, by 

obrazy przepadły. Po śmier-
ci artysty w 1988 r. jego ży-
ciowa partnerka zamierzała 
je wyrzucić. Ich znajoma, pa-
ni Elżbieta, zaproponowała, 
że przechowa prace. „Tyle się 
chłop namalował, to niech 
sobie leżą”… I leżały. W kar-
tonie, ułożone ciasno jeden 
na drugim. Na szczęś-
cie lubińskie piwnice 

są suche, więc płótna tylko się 
trochę zakurzyły.

Balansujące na granicy ki-
czu barwne obrazy, z zabu-
rzoną perspektywą i propor-
cjami, pewnie w końcu trafi-
łyby na śmietnik, gdyby nie 
przypadek. Pani Elżbieta od 
lat korzystała z usług ubez-
pieczeniowych, które ofero-
wał jej Marcin Owczarek – 
po godzinach szef Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Lu-
bińskiej. Jedna z ich rozmów 
zeszła na temat Brunona Pod-
jaskiego. Postać malarza była 
regionaliście dobrze znana, 
bo pisał o niej m.in. Henryk 
Rusewicz, autor wielu ksią-
żek i opracowań dotyczących 
historii Lubina i jego okolic. 
Gdy Marcin zszedł z panią 
Elżbietą do piwnicy, okaza-
ło się, że w kartonie leżą naj-
wyraźniej oryginalne „Bru-
nony”. Dziś Owczarek wy-
stępuje w roli pełnomocnika 
starszej już lubinianki, która 
sama nie chce rozgłosu.

Wszyscy pytają o obrazy
– To było jakieś dwa la-

ta temu. Porozmawiałem 

wówczas z kilkoma osobami 
i chwilę później przyszły dwa 
telefony – jeden z Londynu, 
drugi z Amsterdamu. Pojawi-
ły się nawet konkretne pro-
pozycje, ale nie byliśmy wte-
dy gotowi, żeby na ten temat 
rozmawiać. Ja chciałem zdo-
być więcej wiedzy na ten te-
mat, właścicielce obrazów 
nie zależało na tym, by je na 
szybko sprzedawać. Dziś do-
szliśmy do wniosku, że warto 
coś z tym zrobić. Dlatego po-
wiadomiliśmy media, żeby 
dać światu znać, że te obrazy 
tu są – opowiada Marcin Ow-
czarek.

Media zareagowały szyb-
ko – telefon Marcina dzwo-
ni dziś niemal bez przerwy. 
O obrazy Podjaskiego pyta-
ją zarówno redakcje ogólno-
informacyjne, jak i branżowe 
periodyki i portale poświęco-
ne sztuce. Informacja o kolek-
cji była niczym kamień rzuco-
ny w wodę – dziś zatacza co-
raz szersze kręgi.

– Odezwała się do mnie 
właśnie starsza pani, będąca 
przyjaciółką Brunona, która 
twierdzi, że też ma jeden je-
go obraz. Poznałem też pa-
na Mateusza, który jako dzie-
cko często bywał w pracow-
ni Podjaskiego. W jego atelier 
bez przerwy gościli ludzie. Je-
stem w kontakcie z Jerzym 
Chitro, mieszkającym w do-
mu, w którym kiedyś miesz-
kał artysta. Jeden z obrazów 
Brunona przedstawia ten 
dom – wylicza Owczarek.

Ile to warte?
Dwa lata temu galeria 

Tate Modern w Londy-
nie za kolekcję lubińskie-
go prymitywisty zapro-
ponowała równowartość 
160 tys. zł. – Myślę, że dziś 
warta jest co najmniej 200 
tys. zł, a być może nawet 
dużo więcej. To fragment 
cen, jakie dzisiaj osiągają 
prace Nikifora, który za 
życia – podobnie jak Bru-
non Podjaski – był zupeł-
nie nieznany i niedocenia-
ny. Dopiero, gdy powstał 

film z fantastyczną Krysty-
ną Feldman, Nikifor stał się 
w Polsce popularny. Prymi-
tywizm polski wreszcie stał 

się modny już nie tylko za 
granicą – dodaje regionalista.

Medialny szum dopiero 
nabiera mocy, więc muzea – 
polskie i zagraniczne – jesz-
cze ofert nie składają. Nie ma 
też na razie propozycji od pry-
watnych kolekcjonerów. Mar-
cin Owczarek chciałby, by 
obrazy pozostały na Ziemi 
Lubińskiej, ewentualnie na 
Dolnym Śląsku, a na pewno 
w Polsce. Dlatego przekonał 
też panią Elżbietę, by pocze-
kała na oferty od rodzimych 
instytucji.

– Nie zmienimy te-
go, że Lubin jest kojarzony 
z KGHM, ale ludzie zaczy-
nają podnosić głowy, rozglą-
dać się i zadawać sobie pyta-
nia: „gdzie ja mieszkam? Co 
to za miejsce? Co tu się dzia-

ło?”. Historia stała się popu-
larna, dlatego marzy mi się 
na przykład galeria, w której 
pokazany byłby ten aspekt 
dziejów Lubina. Można by-
łoby z tego zrobić miejską pe-
rełkę – mówi szef Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Lu-
bińskiej.

Może w muzeum
– W tej chwili jesteśmy 

w stanie wyeksponować te 
prace w bardzo dobrej scene-
rii – zapewnia Marek Zawad-
ka, dyrektor Muzeum Histo-
rycznego w Lubinie. Jego zda-
niem jest zbyt wcześnie, by 
mówić o ewentualnym zaku-
pie obrazów przez muzeum, 
ponieważ do podjęcia decyzji 
w tej sprawie niezbędne jest 
m.in. uzyskanie eksperckich 
wycen i ustalenia stanu praw-
nego obrazów. Brunon Pod-

jaski zmarł bezpotomnie, ale 
nie można wykluczyć istnie-
nia spadkobiercy, do którego 
faktycznie może należeć ko-
lekcja.

Ile rzeczywiście wart może 
być zbiór znaleziony w piwni-
cy pani Elżbiety, tego na razie 
nie wiadomo. Kolekcja nie zo-
stała poddana fachowej wy-
cenie. Jeden z obrazów Pod-
jaskiego został sprzedany na 
portalu aukcyjnym Liveau-
ctioneers.com. W 2006 ro-
ku sygnowany przez autora 
obraz „Sanatorium” wyce-
niono na 190 dolarów, czyli 
wówczas niewiele ponad 500 
zł. „Nikifory” w tym czasie 
były już kilkukrotnie droższe.

W październiku tego roku 
minie 30 lat od śmierci mala-
rza. Jego grób na cmentarzu 

komunalnym w Lubinie jest 
starannie utrzymany, stoją na 
nim kwiaty i palą się znicze. 
Ktoś o Brunonie Podjaskim 
cały czas pamięta. Być mo-
że w okrągłą rocznicę śmier-
ci doczeka się on uznania ja-
ko artysta.

Jeśli nawet jednak je-
go obrazy nie trafią do mu-
zealnych sal, pojawi się on 
w książce, którą właśnie koń-
czy Henryk Rusewicz. Ma 
ona ukazać się jeszcze w tym 
roku i poświęcona będzie 
znamienitym postaciom 
z historii Ziemi Lubińskiej. 
Brunon Podjaski znajdzie się 
w niej obok m.in. Jana Jonsto-
na i Księcia Ludwika I.

W tekście wykorzystano 
informacje z krótkiej biografii 
Brunona Podjaskiego, autor-
stwa Henryka Rusewicza. 

Joanna Dziubek

Sensacyjne 
znalezisko  
w lubińskiej 
piwnicy

Marcin Owczarek 
z jednym z obrazów 

Brunona Podjaskiego

„Raj w Bukowcu” – jedno z dział Podjaskiego
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Artysta został pochowany na lubińskim starym cmentarzu
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Autyzm to nie choroba, to odmienność rozwojowa
��Synowie Katarzyny Gru-

chały mieli trzy lata, gdy 
okazało się, że jeden z nich 
rozwija się inaczej. – Przed-
szkolanki zaczęły mi zwracać 
uwagę, że coś jest nie tak. 
Dziś już wiem – Maksiu ma 
autyzm. Brat bliźniak bardzo 
nam pomaga w codziennym 
życiu, staram się ich wycho-
wywać tak samo, ale bywają 
dni, kiedy jest naprawdę 
ciężko – opowiada lubinian-
ka. Pani Katarzyna wraz z in-
nymi rodzicami słuchała wy-
kładu na temat życia z auty-
zmem, który odbył się 
w Szkole Podstawowej nr 3.

W SP 3 uczy kilkanaścio-
ro dzieci ze spektrum auty-
zmu. – Cyklicznie organizuje-
my dla rodziców różne spot-
kania związane z tym tema-
tem, ze względu na to, że ma-
my uczniów autystycznych. 
Na szczęście świadomość spo-
łeczeństwa jest coraz większa, 
co widać choćby po funkcjo-
nowaniu tych dzieci w klasach 
autystycznych. Właśnie do klas 
integracyjnych rodzice najczęś-
ciej zapisują swoje dzieci, bo 
chcą uczyć je tolerancji – mówi 
Elżbieta Giżewska, wicedyrek-
tor Szkoły Podstawowej nr 3.

Ubiegłotygodniową konfe-
rencję na temat autyzmu po-
prowadziły specjalistki z Fun-

dacji Prodesta. Mówiono m.in. 
o roli rodziców w wychowaniu 
dzieci autystycznych. – Świado-
mość w ostatnim czasie trochę 
wzrosła, bo ludzie wiedzą, że 
autyzm istnieje. Niestety wciąż 
dominuje przekonanie, że au-
tyzm to choroba – mówi Joan-
na Ławicka, prezes Fundacji 
Prodesta. – Klinicznie mówi-
my o zaburzeniu rozwoju, na-
tomiast tego słowa też staramy 
się unikać, bo buduje negatyw-
ną świadomość. Bo jak coś jest 
zaburzone, tzn. że nie takie, jak 
być powinno i należałoby ten 
stan zmieniać. Na całym świe-
cie forsuje się dziś takie podej-
ście, aby mówić o spektrum 
autyzmu, jako o pewnym sta-
nie rozwojowym, o pewnej od-
mienności rozwojowej, tak jak 
leworęczność – dodaje.

Szefowa fundacji podkreśla, 
jak ważne jest wczesne zdiag-
nozowanie autyzmu. – Już 
w pierwszym półroczu życia 
możemy zauważyć, że nasze 
dziecko rozwija się inaczej, niż 
jego rówieśnicy. Dzieci ze spek-
trum autyzmu już od urodzenia 
rozwijają się inaczej. W pierw-
szych miesiącach najbardziej 
charakterystyczne jest to, że 
te dzieci bardziej koncentrują 
swoją uwagę na obiektach, a nie 
na ludziach. Tymczasem dzieci 
o typowym rozwoju są cały czas 
skoncentrowane na człowieku.

Wczesna diagnostyka jest 
jak najbardziej wskazana, ale 
nie po to, żeby wyleczyć dzie-
cko z autyzmu, tylko żeby oto-
czyć je najlepszym możliwym 
wsparciem i tak skonstruować 
środowisko wychowawcze, że-
by ono było kompatybilne ze 

środowiskiem rozwojowym 
dziecka. Rodzic musi też zrozu-
mieć na czym polega specyfika 
rozwoju w spektrum autyzmu. 
Bo najgorsze co możemy zrobić 
to forsowanie terapii, która ma 
na celu odmienienie dziecka. 
To jest niemożliwe. Nie da się 
zrobić z człowieka z autyzmem, 
człowieka bez autyzmu. Nato-
miast wspierając nasze dziecko 
możemy sprawić, że dziecko ze 
swoim autyzmem nauczy się 

żyć w środowisku ludzi nieau-
tystycznych – radzi specjalistka.

Joanna Ławicka uważa też, 
że błędne jest przekonanie wie-
lu rodziców, że szczepienia po-
wodują autyzm.

– Są tysiące badań na całym 
świecie, które jednoznacznie 

wykluczają jakikolwiek zwią-
zek szczepień ze spektrum au-
tyzmu. Jako społeczeństwo za-
płacimy bardzo mocno za for-
sowanie tego typu wierutnych 
bzdur. Autyzm i szczepienia 
nie mają ze sobą nic wspólne-
go. Jeżeli moment diagnozy 
zbiegał się w czasie ze szczepie-
niem w kilku czy kilkunastu 
przypadkach, to była to korela-
cja. A korelacja to nie jest zwią-
zek przyczynowo-skutkowy. Są 

badania, że dzieci z wysokim 
spektrum autyzmu pięciokrot-
nie częściej rodzą w się w rodzi-
nach wybitnych fizyków. Czy 
związku z tym bycie fizykiem 
powoduje autyzm? Bo to też 
jest korelacja – podkreśla szefo-
wa fundacji.

W spotkaniu wzięło udział 
wielu rodziców autystycznych 
dzieci. – Życie z autystycznym 
dzieckiem jest i inne, i trudniej-
sze. Wymaga wielu wyrzeczeń, 
poświęceń i dostosowania się 
do potrzeb dziecka – opowiada 
Remigiusz Rosik, tata 11-letnie-
go dziecka autystycznego. – Są 
dni, kiedy dziecko jest odizolo-
wane, wyłącza się i balansuje na 
granicy dwóch światów. Ucie-
ka do swojego, autystycznego 
świata i tylko czasem jest z na-
mi, w świecie, w którym my ży-
jemy. Kiedy pojawia się jakie-
kolwiek zagrożenie lub nie psu-
je mu dana sytuacja, wtedy nie 
ma z nim kontaktu i odizolo-
wuje się od wszystkich – dodaje.

Katarzyna Gruchała jest 
mamą 10-letnich bliźniaków 
Maksa i Oskara. Maks ma au-
tyzm. – Staramy się go trakto-
wać normalnie, ale Maks ma 
też swoje gorsze dni i wiemy, że 
wtedy musimy odpuścić. Cza-
sem mówi np. że nie chce się 
ubierać. Wtedy daję mu czas, 
mówię, że mogę zaczekać go-
dzinę czy dwie, jeśli on potrze-

buje tego czasu dla siebie. Mogę 
sobie na to pozwolić, bo nie pra-
cuję, poświęciłam swój czas dla 
synów – opowiada lubinianka.

Kobieta przyznaje, że au-
tystyczne dzieci – tak jak jest 
w jej przypadku – mają naj-
większy problem z funkcjo-
nowaniem wśród rówieśni-
ków. – Brat go wciąga w kole-
gów, w wyjścia na dwór, ale nie 
zawsze się to udaje. – Kupiłam 
Maksiowi przypinkę – „Nie je-
stem niegrzeczny. Mam au-
tyzm” – to bardzo dużo daje. 
Czasem wyjdzie na dwór, po-
pchnie jakieś dziecko, rodzic 
przeczyta i patrzy na syna zu-
pełnie inaczej. Maks mówi, że 
ma diabełka w głowie, że to on 
każe mu tak robić. Ale oczywi-
ście nie wszystko tłumaczymy 
autyzmem, wiem, kiedy ma 
gorsze dni, a kiedy próbuje coś 
w ten sposób usprawiedliwić – 
zaznacza.

Na szczęście w Lubinie za-
równo autystyczne dzieci, jak 
ich rodzice, otrzymują duże 
wsparcie ze strony SP 3. – Szko-
ła daje nam duże możliwości – 
dzieci mają specjalną salę do te-
rapii, gdzie jest łóżko wodne, 
terapia kolorami, biofeedback, 
terapię sensoryczną – Mak-
siu uwielbia tam przebywać – 
podsumowuje Katarzyna Gru-
chała.

Mariola Ankutowicz
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Elżbieta Giżewska, wicedyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 3

Joanna Ławicka, 
 prezes Fundacji Prodesta
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Uwaga kierowcy, zmiany na Niepodległości
��Uwaga kierowcy, koniec 

jeżdżenia na pamięć. Trzeba 
patrzeć na znaki, bo prace 
na remontowanych ulicach 
Ścinawskiej i Niepodległości 
wkraczają w bardziej za-
awansowaną fazę. Od 20 
kwietnia pojawiła się tam 
kolejna istotna zmiana w or-
ganizacji ruchu.

Na ten remont Lubin cze-
kał kilkanaście lat. Trasa od 
skrzyżowania ulicy Ścinaw-
skiej z drogą krajową nr 3, 
przez Niepodległości, aż po 
Granitową, to główna oś dro-
gowa naszego miasta. Drogi 
Ścinawska i Niepodległości 
nie były przebudowywane 
od lat 90. Remontu wymaga-
ły też sieci, które znajdują się 
pod jezdnią.

– Nawierzchnia na całym 
tym odcinku była już popę-
kana, pojawiały się już wy-
brzuszenia oraz liczne ubyt-

ki, które nie mogły być po 
raz kolejny łatane doraźnie. 
Pojawiła się okazja pozy-
skania unijnych pieniędzy, 
aż 25 mln zł. Prezydent po-
zyskał te pieniądze, dołoży-
liśmy niewiele ponad cztery 
miliony złotych z miejskiej 
kasy i dzięki temu będziemy 

mieć wyremontowany głów-
ny trakt w mieście – tłuma-
czy Jacek Mamiński, rzecz-
nik prezydenta Roberta Ra-
czyńskiego.

Prace ruszyły w połowie 
marca. Na początku przy uli-
cy Ścinawskiej. Póki co trasa 
jest przejezdna dla zmotory-

zowanych – trzeba jednak pa-
trzeć na znaki i pojawiające się 
zwężenia – ale od maja pojawi 
się kolejna zmiana. Ścinawska 
będzie drogą jednokierunko-
wą. Kierownik budowy Mar-
cin Dziuk tłumaczy, że wyko-
nano już prace, które można 
było zrobić nie ograniczając 

ruchu, teraz roboty będą już 
bardziej zaawansowane.

– Jesteśmy na etapie budo-
wy kanalizacji deszczowej. 
Wszystko jest wykonywane 
pod ruchem kołowym, przez 
co nie jesteśmy w stanie pra-
cować w takim tempie, w ja-
kim byśmy chcieli. Dlate-
go złożyliśmy już projekt no-
wej organizacji ruchu do za-
twierdzenia, z uwagi na to, że 
ruch na ulicy Ścinawskiej jest 
dość duży – zaznacza Marcin 
Dziuk.

W piątek, 20 kwietnia, 
istotne zmiany w ruchu poja-
wiły się też na ulicy Niepodle-
głości. – Wprowadziliśmy za-
wężenie dwóch pasów na uli-
cy Niepodległości, w związ-
ku z planowaną przebudową 
poboczy. Z czterech pasów 
zostawiliśmy układ jednojez-
dniowy, czyli po jednym pa-
sie w każdą stronę – mówi kie-
rownik budowy, jednocześ-

nie apelując do kierowców, 
by zwracali uwagę na znaki 
drogowe i cały czas pojawia-
jące się zmiany. – Dziś widzi-
my, że kierowcy jeżdżą na pa-
mięć, przed skrzyżowaniem 
ze światłami rozjeżdżają się 
na dwa pasy, które teraz nie 
są do ich dyspozycji – dodaje.

Utrudnienia będą trwały 
do listopada, bo wtedy plano-
wany jest koniec robót na ca-
łej tej osi drogowej. – Przepra-
szamy za utrudnienia, które 
przez najbliższe miesiące będą 
czekać na zmotoryzowanych. 
Po zakończeniu tych prac bę-
dziemy mieć nową, cichą na-
wierzchnię, z ponad 250 no-
wymi miejscami postojowy-
mi. Niestety utrudnień nie da 
się uniknąć, apelujemy więc 
o rozwagę i dokładne przyglą-
danie się znakom, bo te będą 
się cały czas zmieniać – pod-
sumowuje Jacek Mamiński.

Mariola Ankutowicz

Kwiaty i koncerty  
na majówkę
��Tradycyjnie już w pierw-

szych dniach maja lubińskie 
błonia zamienią się w kwia-
towe ogrody. Po raz szósty 
odbędzie się tam Festiwal 
Kwiatów i Roślin. Towarzy-
szyć mu będą warsztaty, 
prelekcje i występy lokal-
nych artystów.

Przypomnijmy, że w tym ro-
ku wiosenne świętowanie roz-
pocznie się wcześniej – już 27 
kwietnia. W rynku odbędzie 
się trzydniowy festiwal food 
trucków.

– Będzie kuchnia meksy-
kańska, tajska, lody, burge-
ry, frytki, pizza, owoce morza, 
chińskie pierogi, gofry i dona-
ty – wylicza Marcelina Falkie-
wicz odpowiedzialna za pro-
mocję wydarzeń w lubińskim 
magistracie.

Każdy dzień festiwalu food 
trucków będzie miał inny mo-
tyw przewodni, niezmienne 
będzie jednak to, że przez cały 
czas imprezie będzie towarzy-
szyć muzyka puszczana przez 
DJ-a.

Majówka na błoniach po-
trwa dwa dni – 1 i 2 maja. – Jak 
co roku miłośnicy kwiatów i ro-
ślin będą mogli zakupić nowe 
gatunki czy pooglądać cieka-
we okazy. Będzie też dużo im-
prez towarzyszących – wspól-
ne sadzenie kwiatów z Witol-
dem Czuksanowem, znanym 
z programu „Polska w kwia-
tach”, prelekcje i porady ogrod-
nicze, warsztaty plastyczne, 

florystyczne i rękodzielnicze 
i oczywiście strefa dziecka – wy-
licza Marek Zawadka, dyrektor 
Ośrodka Kultury Wzgórze Za-
mkowe.

Na błoniach tradycyjnie sta-
nie też scena. – W tym roku po-
stawiliśmy na występy lokal-
nych artystów. 1 maja zaplano-
wany jest koncert lubińskich 
artystów „Muzyka Niepodle-

gła”, co ma związek ze 100-le-
ciem odzyskania niepodległo-
ści. Póki co mamy już osiem 
zespołów, każdy z nich wyko-
na utwory z okresu międzywo-
jennego, później z przełomu lat 
40. i 50. oraz coś współczesne-
go. Koncert zostanie nagrany, 
we wrześniu planujemy wydać 
płytę DVD – opowiada dyrek-
tor Zawadka.

Z kolei 2 maja scenę przejmą 
zespoły ludowe. Na błoniach 
odbędzie się „Powiatowy Prze-
gląd Zespołów Folklorystycz-
nych”. Szczegółowy program 
majówki na stronach 20-21.

Mariola Ankutowicz

»» Trzy nowe autobusy będą wozić pasażerów Lubińskich Przewozów Pasażerskich. Dwa z nich już 
pracują, trzeci wyjedzie na ulice Lubina i okolicznych miejscowości w tym tygodniu.

Jeden z autobusów jesz-
cze pachnie nowością, nie-
dawno przyjechał z fabryki. 
Żółty pojazd został już okle-
jony, w ubiegłym tygodniu 
był montowany monito-
ring. Dwa pozostałe do Lu-
bina dotarły jakiś czas temu 
i już wożą pasażerów.

– To trzy nowe niskopod-
łogowe autobusy klasy mi-
ni, produkcji czeskiej – Ive-
co Dekstra LF 38. Posiadają 
automatyczną, ośmiobiego-
wą skrzynię – mówi Robert 
Wtykło, zastępca kierowni-
ka do spraw warsztatowych 
z lubińskiego PKS-u.

W każdym z autobusów 
jest 38 miejsc, w tym 14 sie-
dzących oraz dwa dodatko-
we rozkładane siedzenia.

– Są to pojazdy spełnia-
jące normę Euro 6 w za-
kresie emisji spalin i hała-
su. Wszystkie autobusy są 
wyposażone w klimatyza-
cję automatyczną kierowcy, 
jak i przestrzeni pasażerskiej 
– wylicza Wtykło. – Dodat-

kowo autobusy wyposaża-
my w monitoring całego po-
jazdu oraz w kamerkę, która 
będzie filmowała drogę po-
jazdu – dodaje.

W każdym autobusie zo-
stał też zamontowany sy-
stem informacji pasażer-

skiej, monitor LCD oraz ła-
dowarkę USB.

Co dosyć nietypowe, 
w nowych pojazdach oba 
wejścia są niskopodłogo-
we. Zazwyczaj w miniauto-
busach – takich jak te – tyl-
ko jedno wejście jest dosto-
sowane do potrzeb osób nie-
pełnosprawnych.

Nowe autobusy będą 
kursować na liniach: 0, 2, 5, 
103 i 102.

W tej chwili w Lubiń-
skich Przewozach Pasa-
żerskich jeździ 46 nisko-
podłogowych autobusów. 
Sześć z nich to mniejsze 
pojazdy, klasy mini. Pozo-
stałe to większe auta – mi-
di i maksi.

Marta Czachórska

W piątek, 20 kwietnia, 
istotne zmiany w ruchu 
pojawiły się na ulicy 
Niepodległości
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Co roku dużym zainteresowa-
niem cieszą się warsztaty or-
ganizowane podczas Festiwa-
lu Kwiatów i Roślin
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Przemoc  
w rodzinie
»» Przemoc w rodzinie nigdy nie jest jednorazowym incydentem, często ma 

długą, a nawet kilkunastoletnią historię. Aby położyć kres wszystkim 
nadużyciom ze strony kogoś bliskiego, należy przede wszystkim przestać im 
zaprzeczać i je ukrywać. Należy również rozstać się ze złudną nadzieją, że 
sprawca się zmieni i nie będzie krzywdził. Zbyt długie czekanie może być 
ryzykowne, a nawet niebezpieczne, a cena za zwłokę – bardzo wysoka.

Istota przemocy domowej 
związana jest z faktem wy-
korzystywania przewagi si-
ły lub władzy dla krzywdze-
nia innych członków rodziny. 
Dlatego, w pomocy osobom 
krzywdzonym, najważniejsze 
jest wzmocnienie ofiary i osła-
bienie sprawcy. 

Na przemoc domową 
można spojrzeć z perspek-
tywy prawnej, moralnej, 
psychologicznej i  społecz-
nej. Z punktu widzenia pra-
wa, przemoc w rodzinie to 
przestępstwo, które jest ka-
rane. Z perspektywy moral-
nej, przemoc to krzywdze-
nie słabszego, co jest złem. 
Sprawca powinien więc pod-
legać sankcjom. Moralna 
ocena przemocy powinna 
powstrzymywać sprawców 
i motywować świadków do 
pomagania. W aspekcie spo-
łecznym zwracamy uwagę 
na czynniki zawarte w oby-
czajach i postawach społecz-
nych, które mogą sprzyjać 
przemocy lub ją usprawiedli-
wiać. Z drugiej strony w obro-
nie przed przemocą mogą or-
ganizować się znaczące siły 
społeczne i wywierać wpływ 
na stan spraw publicznych. 
Psychologiczne spojrzenie 
na przemoc domową zwra-
ca uwagę na cierpienie i bez-
radność osoby krzywdzo-
nej, odsłania mechanizmy 
wewnętrzne i sytuacyjne ste-
rujące przemocą oraz złożo-
ne procesy interakcji między 
sprawcą i ofiarą.

Profilaktyką i rozwiązy-
waniem problemów związa-
nych z przemocą w rodzinie 
na terenie naszego miasta zaj-
muje się wiele placówek i in-
stytucji, natomiast koordy-
nacją tych działań – Miejski 
Ośrodek Pomocy Społecznej. 

W Lubinie funkcjonuje 
Miejski Zespół Interdyscy-
plinarny, którego członko-
wie reprezentują różne insty-
tucje pomocowe np. policję, 
sąd, oświatę, komisję rozwią-
zywania problemów alkoho-
lowych czy ochronę zdrowia. 
Głównym zadaniem Zespo-
łu jest zapewnienie efektyw-
nej współpracy na rzecz za-
pobiegania i zwalczania zja-

wiska przemocy w rodzinie. 
Zespół powołuje grupy robo-
cze, składające się z pracow-
ników instytucji dobrze zo-
rientowanych w sytuacji da-
nej osoby i rodziny, a najczęś-
ciej: pracownika socjalne-
go, dzielnicowego, pedagoga 
bądź opiekuna przedszkolne-
go (jeżeli w rodzinie są dzieci 
w wieku szkolnym lub przed-
szkolnym), a także pracowni-
ka ochrony  zdrowia, kurato-
ra sądowego czy asystenta ro-
dziny. Grupy robocze pracu-
ją zarówno z osobami dozna-
jącymi przemocy jak i stosują-
cymi przemoc i we współpra-
cy z rodziną opracowują plan 
pomocy, następnie czuwają 
nad jego realizacją. Wszyst-
kie działania grupy są doku-
mentowane, a w przypad-
ku podejrzenia popełnienia 
przestępstwa dokumentacja 
jest przekazywana policji lub 
prokuraturze.

Niebieska Karta to na-
zwa procedury podejmowa-
nej i prowadzonej w związ-
ku z uzasadnionym podej-
rzeniem wystąpienia lub/i ist-
nienia przemocy w rodzinie 
i wiąże się z szeregiem czyn-
ności podejmowanych przez 
przedstawicieli instytucji po-
mocy społecznej, gminnych 
komisji rozwiązywania prob-
lemów alkoholowych, policji, 
oświaty i ochrony zdrowia. 

Procedura rozpoczyna 
się wypełnieniem formula-
rza „Niebieska Karta A”, przy 
czym wszczęcie i prowadze-
nie postępowania procedury 
nie wymaga zgody osoby, wo-
bec której istnieje domniema-
nie, że jest krzywdzona. For-
mularz ma obowiązek wy-
pełnić przedstawiciel insty-
tucji, która powzięła informa-
cję o przemocy, w tym m.in. 
pracownik socjalny, policjant, 
wychowawca, lekarz, ratow-
nik medyczny i inni.

Osoba doświadczająca 
przemocy lub w przypadku 
przemocy wobec dziecka ro-
dzic, opiekun lub osoba, któ-
ra zgłosiła podejrzenie stoso-
wania przemocy otrzymu-
je druk „Niebieska Karta B”. 
Jest to dokument, zawierają-
cy definicję przemocy, prawa 

osób oraz informacje o miej-
scach gdzie można uzyskać 
wparcie. Zarówno dziecko, 
jak i osoba dorosła mają pra-
wo wiedzieć, jakie działania 
będą podjęte w ich sprawie, 
gdzie mogą się zwrócić o po-
moc, jak dalej będzie prowa-
dzona procedura NK. Druk 
„Niebieska Karta A” prze-
kazywany jest niezwłocznie 
Przewodniczącemu Miejskie-
go Zespołu Interdyscyplinar-
nego wraz z wnioskiem o po-
wołanie grupy roboczej. 

Jeżeli osobą doznają-
cą przemocy jest dziecko, to 
czynności w ramach proce-
dury „Niebieskie Karty” prze-
prowadza się w obecności ro-
dzica, opiekuna prawnego 
lub faktycznego. W sytuacji 
gdy to rodzic, opiekun praw-
ny lub faktyczny są spraw-
cami, czynności przeprowa-
dza się w obecności pełno-
letniej osoby najbliższej czyli 
np. dziadków, pradziadków 
lub rodzeństwa.

Spotkania grupy robo-
czej często są poprzedzone 
działaniami w środowisku. 
W ten sposób członkowie 
grupy mogą lepiej przygoto-
wać się do rozmowy z osobą 
doznającą przemocy, zebrać 
informacje o rodzinie i opra-
cować pewnego rodzaju stra-
tegię działania, która może 
być modyfikowana. Na jed-
nym z pierwszych spotkań 
grupy z osobą doświadczają-
cą przemocy, analizuje się jej 
sytuację życiową, co doku-
mentuje formularz „Niebie-
ska Karta C”. Spotkanie gru-
py z osobą krzywdzoną jest 
bardzo istotne dla podejmo-
wanych w ramach procedu-
ry działań i ich efektywno-
ści, stwarzając między inny-
mi tej osobie możliwość, miej-
sce i czas do określenia swo-
ich potrzeb, przedstawienia 
propozycji działań oraz pod-
jęcia decyzji czy jest na nie go-
towa. Wspólnie z osobą do-
znającą przemocy konstruu-
je się indywidualny plan po-
mocy. Niezgłoszenie się oso-
by krzywdzonej na spotkanie 
nie wstrzymuje  prac Zespołu 
Interdyscyplinarnego czy gru-
py roboczej.

Zadaniem grup roboczych 
jest również zapewnienie oso-
bie, która jest ofiarą przemo-
cy, dostępu do pomocy me-
dycznej, przekazanie infor-
macji o możliwości uzyska-
nia zaświadczenia o rodza-
jach i przyczynach uszko-
dzeń ciała w związku z uży-
ciem przemocy, a jeżeli wy-
maga tego sytuacja, wskaza-
nie bezpiecznego schronie-
nia. Funkcjonariusz policji, 
oprócz udzielenia niezbęd-
nej pomocy osobie pokrzyw-
dzonej, podejmuje czynno-
ści chroniące życie, zdrowie 
i mienie, rozmawia z osobą 
stosującą przemoc, głównie 
o odpowiedzialności karnej. 
W razie potrzeby zabezpiecza 
ślady i dowody przestępstwa 
oraz czyni starania zapobie-
gające dalszym zagrożeniom 
(m.in. poprzez cykliczne wi-
zyty w środowisku).

Na jedno z kolejnych spot-
kań przewodniczący Zespo-
łu Interdyscyplinarnego za-
prasza osobę, wobec której ist-
nieje podejrzenie stosowania 
przemocy w rodzinie. Wów-
czas członkowie grupy robo-
czej wypełniają, w obecności 
tej osoby, formularz ,,Niebie-
ska Karta D”, motywują ww. 
do udziału w programie ko-
rekcyjno-edukacyjnym lub 
w programie dla osób uzależ-
nionych od alkoholu. W sy-
tuacji gdy potencjalny spraw-
ca nie stawi się na posiedzenie 
grupy, rozmowa z nim może 
zostać przeprowadzona pod-
czas indywidualnego kontak-
tu w środowisku.

Głównym celem procedu-
ry NK jest zatrzymanie prze-
mocy, zapewnienie bezpie-
czeństwa osobom pokrzyw-
dzonym oraz zainicjowanie 
drogi do zmiany osób uwi-
kłanych w przemoc.

Na przestrzeni ostatnich 
trzech lat nastąpił wzrost 

przypadków przemocy do-
mowej w naszym mieście. 
W 2015 r. grupy robocze pro-
wadziły działania w 239 ro-
dzinach, w 2016 – w 306, zaś 
w 2017 r. już w 408.

Miejski Zespół Interdy-
scyplinarny pomocą grup ro-
boczych obejmował w 2015 
r. 729 osób w  rodzinach, 
w 2016 r. – 938, a w 2017 r. 
było to już 1270 osób.

MOPS w Lubinie posiada 
szeroką ofertę pomocową dla 
osób doświadczających prze-
mocy w rodzinie. Nieodpłat-
nie można skorzystać z kon-
sultacji, pomocy terapeutycz-
nej, psychologicznej i praw-
nej. Ogromnym wsparciem 
są zajęcia grupowe, odbywa-
jące się w każdy poniedzia-
łek w godzinach od 16.30 – 
18.30 w Lubinie przy al. Nie-
podległości 31 (boczne wej-
ście od ul. Kilińskiego, przy II 
LO). Grupa rozpoczyna się we 
wrześniu i trwa do ostatniego 
poniedziałku czerwca.

Jej głównym założeniem 
i celem jest powstrzymanie 
przemocy w rodzinie, po-
przez: 
 zdobycie wiedzy o tym, 

czym jest przemoc domowa;
 zdobycie wiedzy o tym, 

co zrobić w sytuacji bezpo-
średniego zagrożenia ze stro-
ny sprawcy przemocy, jak 
chronić siebie i dzieci;
 rozpoznanie mecha-

nizmów blokujących zatrzy-
manie przemocy w rodzinie;
 zmianę stereotypowego 

myślenia na temat przemocy;
 poznanie własnych 

praw i uczenie się egzekwo-
wania ich;

 wyjście z roli ofiary;
 pracę nad budowaniem 

poczucia własnej wartości;
 uczenie się nowych 

konstruktywnych zachowań.
Spotkania podzielone są 

na dwie części. Pierwsza, po-
święcona jest bieżącym prob-
lemom uczestników. Osoby 
chętne i gotowe opowiada-
ją o swojej aktualnej sytuacji. 
Dzięki temu, poza wsparciem 
emocjonalnym, mogą otrzy-
mać konkretne pomysły na 
poradzenie sobie z problema-
mi, uzyskać praktyczne in-
formacje od osób, które czę-
sto przeszły już pewne eta-
py radzenia sobie w sytuacji 
przemocy w rodzinie. Dru-
ga część ma charakter edu-
kacyjny i pozwala na odkry-
cie i przyswojenie wielu no-
wych informacji i umiejętno-
ści takich jak np. radzenie so-
bie z poczuciem winy, wsty-
dem, lękiem etc. Uczestnicy 
zajęć często kontaktują się ze 
sobą i spotykają również po-
za grupą, w czasie prywat-
nym, udzielając sobie pomo-
cy i wsparcia.

Grupę prowadzi terapeut-
ka Sekcji Profilaktyki Uzależ-
nień Miejskiego Ośrodka Po-
mocy Społecznej w Lubinie. 
Osoby uczestniczące w spot-
kaniach grupowych mogą 
również umówić się z tera-
peutką na spotkanie indywi-
dualne. 

Udział w grupie jak i spot-
kania indywidualne są dobro-
wolne i bezpłatne.

Merytoryczne opracowanie:
Beata Lejczak-Wawrynowicz

Aleksandra Danek
MOPS Lubin

Kontakt z terapeutką:
tel. 76 847 63 55, 723 207 707

e-mail: profilaktyka@mops.lubin.pl
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Górzyński: Chciałbym pokazać 
mieszkańcom, że radny jest dla nich
Panie Tomaszu, porozma-
wiajmy… Usystematyzuj-
my teraźniejszość, podsu-
mujmy co było i spróbujmy 
spojrzeć w przyszłość. Dwa 
lata temu odbyły się wybo-
ry uzupełniające do rady 
miejskiej. Dlaczego posta-
nowił pan w nich wystar-
tować ?

– Wybory uzupełniające 
odbyły się po śmierci mojego 
ojca, długoletniego przewod-
niczącego rady miejskiej i rad-
nego od czterech kadencji. Ja, 
o tym, że kiedyś będę się ubie-
gał o funkcję radnego, wie-
działem już wcześniej. Dys-
kutując z ojcem, często spie-
rając się o sprawy dotyczące 
rozwoju miasta, rozmawia-
liśmy też o tym, że niedługo 
przyjdzie czas na jego zasłużo-
ną emeryturę.  Przerwana ka-
dencja przyspieszyła tylko de-
cyzję, która właściwie była już 
podjęta. Wydawało mi się na-
turalne, że skoro mieszkańcy 
głosowali na mojego tatę, to 
moim – syna – obowiązkiem 
jest dokończyć tę kadencję, 
kierując się dokładnie tymi 
samymi wartościami, który-
mi kierował się on sam.

Pana ojciec dał się zapamię-
tać jako osoba o wielkim 
sercu. Starał się być tam, 
gdzie dzieje się ludziom 
krzywda, reagować jako 
człowiek i jako polityk.

– Cieszę się, że w ten spo-
sób zapamiętała pani moje-
go tatę. To prawda – tato był 
filantropem. Dietę radnego 
przekazywał potrzebującym. 
Starał się pomagać w miarę 
swoich możliwości. Rodzi-
ce od zawsze dbali, byśmy ra-
zem z braćmi wynieśli w do-
rosłe życie ten nawyk poma-
gania potrzebującym. Zresz-
tą, swoje uposażenie z urzę-
du, co obiecałem przed wy-
borami, przekazuję osobom, 
bądź organizacjom realnie 
potrzebującym tych pienię-
dzy. Oczywiście staram się 
też wspierać wszelkie lokalne 
inicjatywy, zarówno finanso-
wo, jak i organizacyjnie.

Jest pan radnym od dwóch 
lat, a nazwisko Górzyń-
ski jest przez wielu rozpo-
znawalne. Pański ojciec – 
o czym pan też powiedział 
– był długoletnim radnym 
i osobą raczej znaną w Lu-
binie. Czy to dla pana jest 
jakoś odczuwalne? Czy czu-
je pan presję z tego powo-
du?

– To prawda, że moje na-
zwisko jest przez wielu rozpo-
znawalne i właśnie z tatą ko-
jarzone. W wielu aspektach to 

pomaga. Ludzie, którzy zna-
li ojca, często chcą poznać sy-
na. Zobaczyć jak daleko pad-
ło jabłko od jabłoni. To czę-
sto daje kredyt zaufania, ale 
stawia też oczekiwania. Choć 
spotkałem się i z niechęcią. Ja-
ko radny i jako człowiek mu-
szę się z tego kredytu rozli-
czyć. Zmierzyć się z pamię-
cią po moim tacie, a przy tym 
zachować własną podmioto-
wość. Wspomniałem wcześ-
niej, że ostatnie dwa lata, to 
dokończenie kadencji, na 
którą został wybrany mój Ta-
to. Teraz, chcąc być radnym, 
muszę pokazać wyborcom, 
że warto oddać swój głos na 
Tomasza Górzyńskiego. To 
łatwe nie jest, ale nie boję się 
wyzwań.

Zostawmy przeszłość i po-
patrzmy do przodu. Rozu-
miem, że będzie pan ubie-
gał się o mandat radnego. 
Co w takim razie chce pan 
zaproponować mieszkań-
com? Jak ich do siebie prze-
konać?

– To trudne, by w kilku 
zdaniach opisać plan na pię-
cioletnią kadencję… Chciał-
bym pokazać mieszkańcom, 
że radny jest dla nich. Wy-
raża interesy swoich wybor-
ców w magistracie i nie tyl-
ko tam. Chcę dać mieszkań-
com poczucie, że mają real-
ny wpływ na to, co dzieje się 
w mieście. Muszą wiedzieć, że 
ich głos jest słyszany i nie po-
zostaje bez odpowiedzi. Funk-
cja radnego ma niestety swo-
je ograniczenia i nie daje bez-
pośredniego wpływu na bieg 
wszystkich wydarzeń, ale ra-
zem możemy dużo więcej. 
Radny wraz ze swoimi wy-
borcami, to już głos i siła, któ-
rą trudno zlekceważyć.

No tak, ale trudno, żeby 
pańscy wyborcy zgłasza-
li problemy czy pomysły 
osobiście. Jak pan będzie 
się o nich dowiadywał? Jak 
przekuć funkcję radnego – 
pojedynczej osoby – w głos 
społeczności?

– W ubiegłym roku, w wy-
wiadzie powiedziałem, że za-
łożę profil na portalu społecz-
nościowym, gdzie wszyscy 
mieszkańcy będą mogli bez-
pośrednio się ze mną kontak-
tować. To już działa i serdecz-
nie zachęcam do korzystania. 
Tych, którzy nie przepadają 
za taką formą komunikacji, 
a wolą spotkania bezpośred-
nie – zapraszam do biura rad-
nego, które zacznie funkcjo-
nować już od 6 czerwca. Będę 
czekał na mieszkańców przy 
ul. Kościuszki 12, pokój 32 – 

pierwsze piętro. Zapraszam 
w każdą środę między 17.30 
a 18.30. Ja naprawdę chcę roz-
mawiać z mieszkańcami, po-
znać ich potrzeby, pomysły, 
które będziemy mogli zreali-
zować razem.

Rozumiem, że te inicjatywy 
mają związek ze zmianą 
okręgów wyborczych? Ten, 
z którego pan wystartuje, 
to walka o głosy kilkunastu 
tysięcy mieszkańców.

– Dokładnie tak. Do tej po-
ry przy małych okręgach, czę-
sto miałem bezpośredni kon-
takt z mieszkańcami. To moi 
sąsiedzi. Mogę zaryzykować 
stwierdzenie, że z większością 
znamy się i mijamy na ulicy. 
Często rozmawialiśmy właś-
nie przy takiej okazji. Nowa 
rzeczywistość stawia nowe 
wyzwania i stąd pomysł na 
uruchomienie biura radnego 
czy możliwość kontaktu on-
-line. Choć jestem w tej kom-
fortowej sytuacji, że okręg, 
z którego będę startował jest 
mi znany od urodzenia. Tutaj 
się wychowałem, tu założy-
łem rodzinę i tu jest mój dom.  

Jak pan oceni siebie jako 
radnego? Co udało się zre-
alizować? A może coś nie 
wyszło?

– Ocena należy oczywi-
ście do wyborców, ale mo-
gę się odnieść do złożonych 
przeze mnie obietnic. Ich we-
ryfikacją są namacalne fakty, 
więc powiem wprost: jestem 
dumny, że udało mi się zrea-
lizować wszystko, co dwa la-
ta temu założyłem. Nie mam 
w naturze obiecywać wię-

cej niż można zrobić. Wiem, 
że polityka – nawet ta lokal-
na – jest pełna obietnic, ale 
ja zawsze wolę mieć poczu-
cie, że udało się więcej, niż 
zaproponowałem mieszkań-
com. Dwa lata wstecz mo-
im głównym postulatem był 
kompletny remont fragmen-
tu ulicy Małomickiej (przy 
blokach). To udało się w stu 
procentach! Obiecałem też 
działać na rzecz wyremonto-
wania innych dróg na osied-
lu Małomice. Tutaj też mo-
gę powiedzieć, że się udało. 
Jeszcze w tym roku ruszą pra-
ce nad oświetleniem i budo-
wą chodników w miejscach, 
gdzie jest największa tego po-
trzeba. Obiecałem działać na 
bieżąco we wszystkich kwe-
stiach dotyczących naszego 
okręgu. Szczególnie zadowo-
lony jestem z tego, że w poro-
zumieniu z Radą Rodziców 
doprowadziliśmy do inwesty-
cji w Szkole Podstawowej nr 5. 
Hala sportowa oparta na lek-
kiej konstrukcji, zaplanowa-
na jeszcze na ten rok, to duża 
sprawa. W końcu będzie moż-
na prowadzić tam lekcje wy-
chowania fizycznego w odpo-
wiednich warunkach.

Co z innymi obszarami, na 
których pan działa na rzecz 
miasta i pańskich wybor-
ców?

– Staram się funkcjonować 
nie tylko na płaszczyźnie po-
litycznej, ale wspieram wszel-
kie inicjatywy oddolne. Sam 
organizuję też różne akcje 
i wydarzenia dla mieszkań-
ców. Od początku mojej ka-
dencji jestem przewodniczą-

cym Rady Przyjaciół Harcer-
stwa. Mocno ich wspieram 
w zakresie organizacyjnym, 
a kiedy potrzeba – również 
finansowym. Chcę odbudo-
wać Turniejową Ligę Szóstek 
i połączyć tę ideę ze zbiórka-
mi pieniędzy dla potrzebują-
cych. To już się dzieje. Wspie-
ram też inicjatywy młodych 
ludzi, którzy na dzień przed 
swoją dorosłością potrafią 
i chcą organizować coś dla lo-
kalnych społeczności. 

A co z trudniejszymi tema-
tami z życia miasta? Jak na 
przykład odniesie się pan 
do przebudowy parku Leś-
nego?

– Głosowałem za. Mam 
świadomość wielu postu-
latów podnoszonych przez 
przeciwnych parkowi miesz-
kańców. Rozumiem ich oba-
wy co do przyszłości tego 
miejsca. Odpowiem jednak 
w ten sposób: gdy w mieście 
gorącym tematem była re-
witalizacja parku Wrocław-
skiego, głosiłem niemalże 
identyczne argumenty, jak 
obecnie wątpiący w park 
Leśny. Nie byłem wtedy 
radnym – wyrażałem swój 
sprzeciw jako lubinianin, 
mieszkaniec miasta. Teraz 
mogę powiedzieć, że się my-
liłem. Tym razem postano-
wiłem zaufać ludziom bar-
dziej ode mnie doświadczo-
nym w tego typu inwesty-
cjach. Dostrzegam analo-
gię obu sytuacji i ufam, że 
park Leśny stanie się takim 
samym miejscem spotkań, 
nie tylko lubinian jak park 
Wrocławski.

Powiedział pan kiedyś, że 
radni powinni działać non 
profit, że nie powinni za-
rabiać na tym, iż zaufało 
im grono wyborców. Uwa-
ża pan, że działali by wtedy 
skuteczniej?

– Ciężko odnosić się do in-
nych, ale mogę powiedzieć 
o sobie. Ja działam non pro-
fit. Generalnie uważam, że 
funkcja radnego i możliwość 
reprezentowania mieszkań-
ców sama w sobie powinna 
dawać satysfakcję. Powinna 
skupiać wokół siebie ludzi po-
łączonych tą ideą. Uważam, 
że jeśli ktoś ma potrzebę dzia-
łania i posiada predyspozy-
cje do pełnienia tej służby, nie 
potrzebuje dodatkowego upo-
sażenia. Oczywiście nie chcę 
tutaj postulować o likwida-
cję diet dla radnych, ale z ca-
łą odpowiedzialnością mogę 
powiedzieć, że dieta powin-
na służyć radnemu do reali-
zacji i wspierania lokalnych 
inicjatyw mieszkańców. Ko-
niec końców, to przecież oni 
tę dietę radnemu wypłacają.

Mówił pan też kiedyś, że 
jest pan ideowo bezpartyj-
ny. Dlaczego ważne jest we-
dług pana, żeby samorząd 
był bezpartyjny?

– Tak. Tego będę bronił 
z całą zaciętością. Zawsze 
powtarzam, że polityka na 
szczeblu krajowym ma na 
nas wpływ tylko pośredni. 
Szkoły, ulice, ławki, impre-
zy miejskie, tereny zielone, 
komunikacja miejska i jesz-
cze tysiące rzeczy, mających 
wpływ na nasz codzienny 
komfort życia, są w gestii sa-
morządu. Dlatego tutaj par-
tyjny interes nie ma uzasad-
nienia. Partie polityczne – 
mimo wielkich słów – działa-
ją tylko i wyłącznie dla włas-
nych korzyści. Ludzie funk-
cjonujący w partiach nie ma-
ją wpływu na własne decy-
zje. Doktryna partyjna jest 
nadrzędna wobec wszelkich 
inicjatyw jednostek. Bezpar-
tyjność gwarantuje niezależ-
ność, brak konieczności dba-
nia o działaczy partyjnych. 
Bycie radnym to reprezen-
towanie mieszkańców mia-
sta. Oni nie głosowali na par-
tię, tylko wybierali konkret-
ną osobę do reprezentowa-
nia społecznych, a nie partyj-
nych interesów. Ja tak do te-
go podchodzę. Zdecydowa-
łem się kandydować do rady 
miejskiej, żeby to mieszkańcy 
i miasto mieli z tego jak naj-
więcej korzyści. Ja po prostu 
lubię to miasto.

Dziękuję za rozmowę. TE
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CENTRUM AKTYWIZACJI  
ZAWODOWEJ

ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin, tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,
e-mail wrln@praca.gov.pl      www.puplubin.pl

Informacja dotyczące środków PFRON
Powiatowy Urząd Pracy Uchwałą Zarządu Powiatu w Lubinie z 12 kwietnia 2017 r. w sprawie 
szczegółowego rozdysponowania środków Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych w 2018 roku otrzymał środki w ramach rehabilitacji zawodowej osób 
niepełnosprawnych w kwocie 400 000 zł z przeznaczeniem na:  

	 zwrot kosztów: adaptacji po-
mieszczeń zakładu pracy do potrzeb 
osób niepełnosprawnych, w szcze-
gólności poniesionych w związku 
z przystosowaniem tworzonych lub 
istniejących stanowisk pracy dla 
tych osób, stosownie do potrzeb wy-
nikających z ich niepełnosprawno-
ści, adaptacji lub nabycia urządzeń 
ułatwiających osobie niepełno-
sprawnej wykonywanie pracy lub 
funkcjonowanie w zakładzie pracy, 
zakupu i autoryzacji oprogramowa-
nia na użytek pracowników niepeł-
nosprawnych oraz urządzeń techno-
logii wspomagających lub przysto-
sowanych do potrzeb wynikających 
z ich niepełnosprawności oraz z roz-
poznaniem przez służby medycyny 
pracy, zwrot miesięczny kosztów za-
trudnienia pracowników pomagają-
cych pracownikom niepełnospraw-
nym w pracy oraz zwrot kosztów 
szkolenia tych pracowników w za-
kresie czynności ułatwiających ko-

munikowanie się z otoczeniem, 
a także czynności ułatwiających ko-
munikowanie się z otoczeniem, 
a także czynności niemożliwych lub 
trudnych do samodzielnego wyko-
nywania przez pracownika niepeł-
nosprawnego na stanowisku pracy 
– 5 000 zł
	 dofinansowanie do wysokości 
50% oprocentowania kredytu ban-
kowego zaciągniętego na kontynu-
owanie działalności gospodarczej – 
5 000 zł
	 szkolenia i przekwalifikowania 
w kwocie 15 000 zł
	 staże i przygotowania zawodo-
we w kwocie 20 000 zł
	 prace interwencyjne – 5 000 zł
	 środki na podjęcie działalności 
gospodarczej, rolniczej albo na 
wniesienie wkładu do spółdzielni 
socjalnej w kwocie 200 000 zł
	 zwrot kosztów wyposażenia sta-
nowiska pracy osoby niepełno-
sprawnej w kwocie 150 000 zł

Środki PFRON mają za zadanie 
wspierać osoby niepełnosprawne 
poprzez ich rehabilitację zawodo-
wą i społeczną. Powiatowe urzędy 
pracy  wspierają osoby niepełno-
sprawne, bezrobotne i poszukują-
ce pracy w formie: szkoleń, staży, 
dotacji na rozpoczęcie działalności 
gospodarczej czy refundacji kosz-
tów utworzenia stanowiska pracy. 
Urząd może skierować osobę nie-
pełnosprawną na wskazane przez 
nią szkolenie indywidualne, które 
pozwoli na uzyskanie lub uzupeł-
nienie umiejętności i kwalifikacji 
zawodowych potrzebnych do wy-
konywania pracy.  Na szkolenie mo-
gą być kierowane osoby bezrobot-
ne i poszukujące pracy niepozosta-
jące w zatrudnieniu. Za czas odby-
wania szkolenia jego uczestnik 
otrzymuje stypendium.
Staż to nabywanie umiejętności 
praktycznych do wykonywania pra-
cy przez wykonywanie zadań 

w miejscu pracy bez nawiązania 
stosunku pracy z pracodawcą. Staż 
może trwać od 3 do 6 miesięcy, za 
czas odbywania stażu stażyście 
przysługuje stypendium. Staże fi-
nansowane z PFRON kierowane są 
do osób poszukujących pracy nie-
pozostających w zatrudnieniu.
Osoby niepełnosprawne zarejestro-
wane w urzędzie pracy jako bezro-
botne lub poszukujące pracy nie-
pozostające w zatrudnieniu mogą 
ubiegać się o środki na podjęcie 
działalności gospodarczej. Osoba, 
która otrzymała takie środki musi 
prowadzić działalność gospodarczą  
przez okres 12 lub 24 miesięcy. 
Okres prowadzenia działalności 
uzależniony jest od wnioskowanej 
kwoty dofinansowania.
Pracodawca chcący zatrudnić oso-
bę niepełnosprawną może ubie-
gać się zwrot kosztów wyposaże-
nia lub doposażenia stanowiska 
pracy. Pracodawca musi utrzymać 

refundowane stanowisko i zatrud-
niać na nim pracownika niepełno-
sprawnego przez okres 3 lat. Wa-
runkiem zwrotu kosztów jest uzy-
skanie pozytywnej opinii Pań-
stwowej Inspekcji Pracy o spełnie-
niu warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy na refundowanym 
stanowisku.

Stosowne wnioski są dostępne na 
stronie internetowej urzędu www.lu-
bin.praca.gov.pl. Osoby niepełno-
sprawne oraz pracodawcy zaintere-
sowani formami wsparcia mogą skła-
dać wnioski w sekretariacie urzędu 
pok. nr 10, będą one rozpatrywane 
na bieżąco do wyczerpania środków.

Iwona Isztwan
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Pięćdziesiąt siedem 
mandatów jednego dnia
��Wielu kierowców skończy-

ło swoją podróż po mieście 
mandatem, niektórzy z po-
dróży musieli zrezygnować 
zupełnie, bo ich auto nie na-
dawało się do dalszej jazdy. 
Przez jeden dzień w Lubinie 
kontrolowano kierowców na 
mobilnej stacji kontroli, któ-
ra stanęła na parkingu przy 
ulicy Zielonej.

To była wspólna akcja lu-
bińskiej drogówki oraz wroc-
ławskich funkcjonariuszy In-
spekcji Transportu Drogowe-
go. Na placu przy ulicy Zielo-
nej 18 kwietnia pojawiły się 
radiowozy, była też przewoź-
na diagnostyczna stacja kon-
troli pojazdów – tzw. linia 
diagnostyczna. Ale wcale nie 
oznacza to, że kontrolowani 
byli wyłącznie kierowcy jadą-
cy w kierunku Ścinawy i z po-
wrotem. W akcji uczestniczy-
ły trzy dodatkowe radiowozy 
– w tym jeden nieoznakowa-
ny – którzy kierowali na kon-
trole kierowców z terenu całe-
go powiatu.

– Działania mają na celu 
przede wszystkim sprawdze-
nie technicznego stanu pojaz-
dów, eliminowanie z ruchu 
pojazdów zagrażających prze-
pisom dotyczącym ochro-
ny środowiska – za nadmier-
ne zadymienie, ale też trzeź-
wość kierujących – informuje 
aspirant sztabowy Krzysztof 
Rutkowski z wydziału ruchu 
drogowego lubińskiej komen-
dy. – Mając do dyspozycji li-
nię diagnostyczną, sprawdza-
my m.in. wagę pojazdu, luzy 
układu kierowniczego, dzia-
łanie układu hamulcowego, 
głośność pojazdu, przyciem-
nianie szyb. Sprawdzamy też 
zezwolenia, licencje czy czas 
pracy, jeśli jest wymagany 
przy danym przewozie – do-
daje.

Działania „Smog” trwały 
w naszym mieście od godziny 
6 i zakończyły się o 22. W po-
łudnie, kiedy rozmawialiśmy 
z mundurowymi, wielu kie-
rowców otrzymało już man-
daty, dodatkowo trzy pojaz-
dy zostały wyeliminowane 
z ruchu.

– Jeden z nich był prze-
ładowany o tysiąc kilogra-
mów, dwa kolejne mają za-
kaz dalszej jazdy ze wzglę-
du na niesprawne układy 

hamulcowe. Układ hydrau-
liczny był tam nieszczelny, 
są znaczne wycieki, przy 
gwałtownym hamowaniu 
skuteczność tych hamulców 

byłaby bardzo niska, co po-
wodowało zagrożenie bez-
pieczeństwa w ruchu drogo-
wym – mówi asp. sztab. Rut-
kowski.

Jeden z kierowców cięża-
rówki stracił też prawo jaz-
dy, bo jechał w terenie zabu-
dowanym, mając na liczniku 
ponad 100 km/h.

Akcja organizowana była 
po raz pierwszy, ale – jak mó-
wią mundurowi – na pewno 
nie ostatni. A jak oceniają ją 
sami kierowcy? – Uważam, 
że takie kontrole są potrzebne, 
ponieważ auta dostawcze są 
często bardzo przeładowane, 
przez to te starsze pojazdy nie 
są w stanie w porę wyhamo-
wać – mówi jeden z kontrolo-
wanych kierowców, uczciwie 
przyznając, że jego przygoda 
też zakończyła się mandatem.

18 kwietnia łącznie spraw-
dzono 74 pojazdy. Munduro-
wi nałożyli 57 mandatów, za-
trzymali też dziesięć dowo-
dów rejestracyjnych. Jakie by-
ły główne nieprawidłowości?

– Niesprawne układy ha-
mulcowe, znaczne wycieki, 
przeładowane auto o tysiąc ki-
logramów, niezabezpieczony 
ładunek, wystający z tyłu po-
jazdu, brak odpowiednich do-
kumentów, przekroczenie do-
puszczalnej masy całkowitej, 
przekroczenie prędkości – wy-
licza starszy aspirant Sylwia Se-
rafin z lubińskiej komendy.

Mariola Ankutowicz

Pomógł potrąconej, 
rodzina szuka bohatera
��– Jestem bardzo 

wdzięczny temu człowie-
kowi. Wykazał się dużą 
odwagą i determinacją – 
syn rowerzystki, potrąco-
nej 19 kwietnia przez au-
tobus, dziękuje mężczyź-
nie, który udzielił pierw-
szej pomocy jego matce. 
Prosi też o kontakt, bo 
chciałby osobiście powie-
dzieć „dziękuję”.

Do wypadku doszło 19 
kwietnia na skrzyżowaniu 
ulic Legnickiej i Przemy-
słowej, na wysokości salo-
nu Toyoty. Autobus komu-
nikacji miejskiej wyjeżdżał 
z ulicy Przemysłowej i skrę-
cał w stronę Lubina. Rowe-
rzystka zaś jechała od mia-
sta w kierunku Chróstnika.

68-latka trafiła do szpi-
tala. Przeszła kilkugodzin-
ną, skomplikowaną opera-
cję nogi, na szczęście jej ży-
ciu nic już nie zagraża. Poli-
cja wszczęła postępowanie, 
które ma wykazać jak do-
szło do tego wypadku i kto 
zawinił.

Z naszą redakcją skon-
taktował się syn poszko-
dowanej kobiety. Jak mó-
wi, chciałby odnaleźć 
mężczyznę, który udzie-
lił pierwszej pomocy jego 
matce. – W komentarzach 
pod artykułem o wypad-
ku ten mężczyzna szczegó-
łowo opisał przebieg całe-

go zdarzenia, był tam i po-
mógł mojej mamie. Wiem, 
że trzeba mieć w sobie du-
żo odwagi, by w takiej sy-
tuacji zachować zimną 
krew i pomóc drugiemu 
człowiekowi. Nie wiem 
czy sam potrafiłbym się 
tak zachować, więc jestem 
tym bardziej wdzięczny – 
podkreśla.

Lubinianin prosi An-
drzeja W. – tak podpisał się 
bowiem na forum w inter-
necie – by odezwał się do 
redakcji. – Chciałbym się 
z nim spotkać i powiedzieć 
„dziękuję” – zaznacza.

Syn 68-latki dodaje, że 
jego mama od 11 lat jeździ-
ła tą trasą na działkę. Tak 
było i tym razem. – Mama 
zawsze bała się tej drogi, ale 
na działkę może jechać dro-
gą krajową albo przez las. 
Dla starszej kobiety to też 
nie jest dobre rozwiązanie. 
Zawsze była bardzo ostroż-
na, bała się samochodów 
– opowiada. – Kiedy wró-
ciłem z pracy i zobaczyłem 
zdjęcia z wypadku na por-
talu Lubin.pl, od razu roz-
poznałem rower mamy po 
niebieskim dzwonku... Naj-
ważniejsze, że mama żyje, 
że od razu otrzymała po-
moc – dodaje cicho.

Kontakt do redakcji: tel. 
500 163 746 lub 516 016 
166.

Mariola Ankutowicz

Mundurowi łącznie sprawdzili 74 pojazdy 
i nałożyli 57 mandatów
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Autobus wyjeżdżał z ulicy Przemysłowej 
i skręcał w stronę Lubina. Rowerzystka 
zaś jechała od miasta w kierunku 
Chróstnika. Wtedy doszło do potrącenia
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Byli szefowie R-Power skazani
Kara więzienia w zawieszeniu, zakaz 
prowadzenia działalności gospodar-
czej i zasiadania we władzach firm 
oraz kilka tysięcy grzywny – taką ka-
rę wymierzył Sąd Rejonowy w Lubi-
nie dwóm byłym menedżerom spół-
ki R-Power Polska, która w podlu-
bińskim Kłopotowie prowadziła 
składowisko odpadów. Obaj męż-
czyźni znaleźli się na ławie oskarżo-
nych za złamanie przepisów doty-
czących ochrony środowiska. Na 
tym sprawa się nie kończy.
Przypomnijmy, zdaniem prokuratu-
ry były prezes spółki Mirosław D. 
i jej dyrektor Robert S. jako szefowie 
R-Power nie zadbali o odpowiednie 

warunki składowania odpadów nie-
bezpiecznych, dopuścili do składo-
wała odpadów w sposób nieselek-
tywny, powodujący obniżenie jako-
ści gleby i zagrażający zdrowiu 
mieszkańców.
Po trwającym blisko rok procesie lu-
biński sąd wydał wyrok: Mirosław 
D. został skazany na rok pozbawie-
nia wolności, a Robert S. – na 10 
miesięcy. Obu sąd zawiesił karę na 
dwa lata próby. Oprócz tego obaj 
mężczyźni przez siedem lat nie mo-
gą prowadzić działalności gospo-
darczej związanej z transportem, 
obrotem odpadami i pośredni-
ctwem w gospodarowaniu nimi. Nie 

wolno im też w tym czasie zajmo-
wać stanowiska prezesa zarządu, 
członka rady nadzorczej, prokuren-
ta, dyrektora wykonawczego, zarzą-
dzającego lub finansowego, ani peł-
nomocnika spółki osobowej lub ka-
pitałowej. Dodatkowo każdy z nich 
ma zapłacić po 8 tys. zł grzywny.
Z tym wyrokiem nie zgodziła się pro-
kuratura, oceniająca wymierzone 
mężczyznom kary jako zbyt łagodne.
– Prokurator Rejonowy w Głogowie 
skierował do sądu wniosek o nade-
słanie pisemnego uzasadnienia tego 
wyroku, po zapoznaniu się z którym 
planuje wywiedzenie apelacji od ka-
ry i środków karnych, oceniając, że 

wymierzona tym oskarżonym kara 
i środki karne są rażąco niewspół-
mierne do wysokiego stopnia spo-
łecznej szkodliwości przypisanych im 
czynów – zapowiada prokurator Li-
dia Tkaczyszyn, rzecznik prasowy 
Prokuratury Okręgowej w Legnicy.
Przypomnijmy, że historia składowi-
ska w Kłopotowie skończyła się kil-
koma pożarami, konfliktem z miesz-
kańcami gminy Lubin, cofnięciem 
spółce zezwolenia na prowadzenie 
składowiska i procesem sądowym. 
Do dziś prawna sytuacja składowi-
ska jest skomplikowana, a odpady 
zalegają tam w najlepsze.

Joanna Dziubek

Wykonawcy 
walczą z czasem
��Już tylko dwa miesiące 

pozostały do planowane-
go ukończenia drogi eks-
presowej S3 w naszym re-
gionie. O ile roboty na od-
cinkach z Nowej Soli do 
Kaźmierzowa i z Lubina 
do Legnicy przebiegają 
bez większych zastrze-
żeń, o tyle sytuacja na od-
cinku z Lubina do Polko-
wic, pozwala wątpić, że 
nową trasą pojedziemy 
jeszcze przed wakacjami.

O  feralnym 14-kilo-
metrowym odcinku pisa-
liśmy już wiele razy. Naj-
częściej były to jednak ar-
tykuły, w których informo-
waliśmy o kilkumiesięcz-
nych zaległościach i innych 
problemach, do jakich do-
chodziło przy budowie tej 
drogi. Jeszcze miesiąc te-
mu Generalna Dyrekcja 
Dróg Krajowych i Auto-
strad utrzymywała, że data 
15 czerwca tego roku, kiedy 
powinna zostać zakończo-
na inwestycja, jest wciąż 
aktualna, a konsorcjum 
wykonawcze firm Salini 
i Pribex powinno się wy-
wiązać z kontraktu w ter-
minie.

Innego zdania byli na-
tomiast i nadal są kierow-
cy na co dzień jeżdżący 
tą trasą, podobnie zresz-
tą jak przedstawiciele Mi-
nisterstwa Infrastruktu-
ry i Budownictwa, którzy 
już na początku tego roku 
potwierdzili, że opisywa-
ny odcinek zostanie odda-

ny do użytku z co najmniej 
dziewięciomiesięcznym 
opóźnieniem.

Czy od tamtej po-
ry zmieniło się stanowi-
sko GDDKiA w tej spra-
wie? Z odpowiedzi e-mai-
lowej udzielonej nam przez 
rzeczniczkę prasową dol-
nośląskiego oddziału Dy-
rekcji Magdalenę Szumia-
tę wynika, że nie: „Kon-
traktowy termin zakoń-
czenia inwestycji „Budo-
wa S3 Nowa Sól – Legni-
ca” to połowa czerwca br. 
Termin zakończenia inwe-
stycji nie jest równoznacz-
ny z oddaniem do ruchu. 
Koordynujemy na bieżąco 
całą inwestycję i w najbliż-
szych tygodniach będzie-
my przekazywać szczegó-
łowe informacje w tej spra-
wie. Wykonawcy poszcze-
gólnych odcinków przy-
mierzają się, o ile warunki 
atmosferyczne pozwolą, do 
uzyskiwania pozwoleń na 
użytkowanie”.

Swojej opinii nie zmie-
nili również kierowcy. Ich 
zdaniem ukończenie od-
cinka drogi ekspresowej 
S3 z Lubina do Polkowic 
w ciągu dwóch najbliż-
szych miesięcy jest zwy-
czajnie niemożliwe. Biorąc 
pod uwagę dotychczasowe 
trudności oraz porównu-
jąc stan robót z sąsiednimi 
odcinkami, gdzie postępy 
widoczne są gołym okiem, 
termin 15 czerwca wydaje 
się nierealny.

Szymon Kwapiński

Rozstrzygnęli konkurs 
i wręczyli nagrody
»» W siedzibie lubińskiego starostwa wręczono nagrody zwycięzcom konkursu plastycznego pn. „Święty 

Jan Paweł II przyjacielem dzieci i młodzieży”. W konkursie wzięli udział uczniowie szkół podstawowych 
z terenu całego powiatu lubińskiego.

GDDKiA zarzeka się, że 
termin zakończenia 
inwestycji „Budowa S3 
Nowa Sól – Legnica” to 
połowa czerwca br. 

Na konkurs 
wysłano bardzo 

dużo prac. 
Nagrody 

przyznano 
w dwóch 

kategoriach 
wiekowych

– Poziom konkursu był bardzo wysoki. Za-
równo w kategorii klas I-III, jak i IV-VII wy-
łonienie zwycięzców było niezwykle trudne. 
Uczniowie wykazali się nie tylko zdolnościa-
mi plastycznymi, ale również doskonałym zro-
zumieniem tematu konkursu. Cieszymy się, że 
tak wiele prac wpłynęło i że każda z nich nio-
sła ciekawe przesłanie – mówi Marta Dykas ze 
Starostwa Powiatowego w Lubinie.

Nagrody przyznano w dwóch kategoriach 
wiekowych:

– klasy I-III:
miejsce I – Wanessa Moskiewicz, Szkoła 

Podstawowa nr 10 w Lubinie
miejsce II – Bettina Godlewska, Zespół 

Szkół i Placówek Oświatowych w Lubinie
miejsce III – Daria Srebniak, Szkoła Podsta-

wowa w Niemstowie
wyróżnienie – Oskar Stołowski, Szkoła 

Podstawowa nr 14 w Lubinie
– klasy IV-VII:
miejsce I – Przemek Klara, Szkoła Podsta-

wowa w Rudnej
miejsce II – Martyna Hojda, Zespół Szkół 

Sportowych w Lubinie
miejsce III – Nikola Dziubek, Szkoła Podsta-

wowa w Niemstowie
wyróżnienie – Julia Andrzejczak, Szkoła 

Podstawowa w Chobieni
Wojciech Niedzielski
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SPROSTOWANIE
W poprzednim numerze 

„Wiadomości Lubińskich” 
(527) w artykule „Odzna-
czyli zasłużonych” wkradł 
się błąd. Zdjęcie zostało 
błędnie podpisane. Oprócz 

Krzysztofa Majera i Elżbie-
ty Miklis znajdował się na 
nim ppor. ZS Edward Piwo-
warczyk, a nie jak napisali-
śmy Janusz Siemieniuk.

Za błąd przepraszamy.
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Będzie 400 kilometrów 
ścieżek rowerowych
��Blisko tysiąc kilometrów 

wzdłuż Odry, od Śląska po 
brzeg Bałtyku – tak będzie 
wyglądać Odrzańska Trasa 
Rowerowa. Tylko na Dolnym 
Śląsku rowerzyści będą mie-
li do dyspozycji niemal 400 
km ścieżek.

Trasa będzie przebiegała 
przez pięć województw: śląskie, 
opolskie, dolnośląskie, lubuskie 
i zachodniopomorskie. W pią-
tek we Wrocławiu, podczas Ro-
werowego Forum Metropoli-
talnego, samorządowcy podpi-
sali list intencyjny o współpra-
cy przy realizacji projektu „Blue 
Velo – Odrzańska Trasa Rowe-
rowa”.

Na Dolnym Śląsku powsta-
nie prawie 400-kilometrowa 
trasa, przebiegająca po obu stro-
nach Odry przez teren 25 gmin. 
W naszym regionie ścieżki po-
jawią się m.in. w okolicach Ści-
nawy, Chobieni i Głogowa. 
Odrzańska Trasa Rowerowa 
pomyślana jest jako magistra-
la, do której będą mogły „wpi-
nać się” kolejne odcinki ścieżek 
na całym Dolnym Śląsku.

− Potrafię sobie wyobra-
zić, że ścieżki rowerowe, któ-
re dzisiaj biegną np. po wałach 
wzdłuż Odry i jej kanałów we 

Wrocławiu, będą łączyć kolejne 
nadodrzańskie miasta. Stwo-
rzyliśmy już odpowiednią kon-
cepcję projektu, którą opraco-
wali fachowcy z Instytutu Roz-
woju Terytorialnego. Realiza-
cja tak dużego przedsięwzięcia 
będzie przebiegała etapami i na 
pewno będzie wymagała dużo 
czasu, ale wierzę, że efekt będzie 
spektakularny – przekonuje Ce-
zary Przybylski, marszałek wo-
jewództwa dolnośląskiego.

Koncepcja „Blue Velo” pole-
ga nie tylko na stworzeniu dłu-
godystansowej trasy rowero-

wej biegnącej na terenie Polski 
Zachodniej. Odrzańska Trasa 
Rowerowa ma też integrować 
się z niemieckim systemem 
tras rowerowych, m.in. Oder-
-Neisse Radweg oraz siecią Eu-
roVelo. „Blue Velo” ma być jed-
nym z flagowych produktów 
makroregionu Polski Zachod-
niej. Dzięki niemu ma szansę 
powstać europejska Velostrada.

− Chcemy zachęcić ludzi 
do korzystania z roweru na co 
dzień, nie tylko w celach tury-
stycznych i rekreacyjnych. Ro-
wer na krótkich dystansach jest 
najszybszym i niezawodnym 
środkiem transportu. Wiele re-
gionów europejskich udowod-
niło, że może on pełnić waż-
na rolę transportowo-ekono-
miczną, a województwo dol-
nośląskie ma ku temu szczegól-
ne uwarunkowania – wyjaśnia 
Jerzy Michalak, członek zarzą-
du województwa.

O  tym, jak wykorzystać 
bliskość Odry, przedstawicie-
le dolnośląskich samorządów 
rozmawiali niedawno w Ści-
nawie. Władze tej gminy, we 
współpracy z sąsiadami z Pro-
chowic, chcą przygotować dla 
rowerzystów trasę prowadzącą 
wzdłuż dawnej linii kolejowej.

Joanna Dziubek

Razem stwórzmy żywą flagę!
��Od kilkulatka do seniora 

– w tym przedsięwzięciu 
mogą wziąć udział 
wszyscy, a najlepiej całe 
rodziny. Wystarczy 2 maja 
– w Dniu Flagi – przyjść do 
rynku, gdzie tworzona 
będzie właśnie żywa 
flaga.

Na flash moba w ryn-
ku, czyli wspólne two-
rzenie żywej flagi, zapra-
szają mieszkańców pre-
zydent Robert Raczyński 
oraz starosta Adam Myr-
da. Co trzeba ze sobą za-
brać? Właściwie nic. Or-
ganizatorzy przygotowa-
li specjalne kartoniki, któ-

re rozdadzą mieszkańcom 
– połowa otrzyma białe, 
a reszta czerwone.

– Z kartonikami uniesio-
nymi do góry wspólnie sta-
niemy w rynku, w ten spo-
sób tworząc biało-czerwoną 
flagę. Przy pomocy drona 
zrobimy pamiątkowe zdję-
cia, odśpiewamy też hymn 
narodowy – mówi Marta 
Dykas ze Starostwa Powia-
towego w Lubinie.

W wydarzeniu wezmą 
też udział zawodnicy z róż-
nych klubów sportowych w 
swoich strojach. 

Dla 500 osób, które ja-
ko pierwsze pojawią się na 
miejscu zbiórki, organizato-

rzy przygotowali w prezen-
cie flagi Polski.

Tworzenie żywej flagi 
zaplanowane jest na 2 ma-
ja o godzinie 18. Więcej na 
temat wydarzenia można 
znaleźć na Facebooku.

Następnego dnia powiat 
zaprasza na obchody z oka-
zji uchwalenia Konstytucji 3 
maja. O godzinie 11.30 odbę-
dzie się msza w kościele pw. 
Matki Bożej Częstochow-
skiej, a po niej przemarsz pod 
pomnik Józefa Piłsudskiego, 
gdzie złożone zostaną kwia-
ty. Uroczystości w parku przy 
CK Muza rozpoczną się oko-
ło godziny 12.45.

Mariola Ankutowicz

Już w ubiegłym roku w Lubinie tworzono 
żywą flagę, jednak wtedy pogoda nie 

dopisała – było zimno i padał deszcz
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Na Dolnym Śląsku powstanie 
prawie 400-kilometrowa trasa, 
przebiegająca po obu stronach 
Odry przez teren 25 gmin
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Ścinawskie
Startuje największy projekt 
inwestycyjny gminy!
»»Najpierw dokumentacja i pozwolenia na budowę, później roboty w terenie – startuje największy projekt 

inwestycyjny gminy, na który ścinawski samorząd pozyskał rekordowe dofinansowanie, blisko 35 mln zł. Dzię-
ki temu przedsięwzięciu, aż 14 wsi zostanie skanalizowanych, mowa o: Buszkowicach, Dąbrowie Dolnej, Dą-
browie Środkowej, Dłużycach, Dziesławiu, Dziewinie, Krzyżowej, Parszowicach, Przychowej, Ręszowie, Sitnie, 
Turowie, Wielowsi oraz Zaborowie. Gmina zadba także o wszystkie drogi w obrębie tych miejscowości, które 
docelowo zyskają nowe, asfaltowe nawierzchnie, a także energooszczędne oświetlenie uliczne.

Burmistrz Krystian Kosz-
tyła podpisał właśnie umo-
wę na wykonanie pierwsze-
go etapu tej ogromnej inwe-
stycji. Opracowaniem doku-
mentacji projektowej, które-
go finałem będzie uzyskanie 
pozwoleń na budowę w po-
szczególnych branżach, zaj-
mie się Biuro Projektów Bu-
downictwa Komunalnego 
we Wrocławiu Sp. z o.o. – to 
ta firma wygrała przeprowa-
dzone w sprawie postępowa-
nie przetargowe.

Zadanie pn.: „Budowa 
kanalizacji sanitarnej oraz 
przebudowa sieci wodocią-
gowej na terenie wiejskim 
aglomeracji Ścinawa” obej-
muje nie tylko branżę wod-
no-kanalizacyjną, ale rów-
nież drogową i oświetlenio-
wą. Oznacza to, że ścinaw-
ski samorząd zajmie się, co 
chyba nawet ważniejsze 
dla mieszkańców, zmoder-
nizowaniem, przebudową, 
a w wielu fragmentach bu-
dową zupełnie nowych na-
wierzchni dróg wraz z re-
montami chodników, a tak-
że budową ciągów dla pie-

szych w miejscach, gdzie ich 
jeszcze nie ma. Ponadto od-
tworzone mają być istnieją-
ce rowy przydrożne, przepu-
sty pod zjazdami oraz wyko-
nane odwodnienie w części 
dróg do kanalizacji deszczo-
wej. Ostatnia branża odno-
si się do zaprojektowania, 
a później wykonania ujed-
noliconego i energooszczęd-
nego oświetlenia ulicznego.

– Bez niezbędnej doku-
mentacji i pozwoleń na bu-
dowę właściwe prace w te-
renie nie mogą się rozpo-
cząć – mówi burmistrz Kosz-
tyła. – Myślę, że ważna dla 
mieszkańców jest informa-
cja, kiedy fizycznie ta cała 
infrastruktura zostanie wy-
budowana, otóż według za-
łożeń przyjętych we wnio-
sku o dofinansowanie pro-
jektu kanalizacyjnego, któ-
ry dodatkowo obejmuje tak-
że przebudowę sieci w samej 
Ścinawie oraz modernizację 
oczyszczali, terminem krań-
cowym jest 2021 rok – pod-
kreśla Kosztyła. – Chcę tak-
że powiedzieć, że środki ze-
wnętrzne pozyskaliśmy rów-

nież na drogi planowane do 
modernizacji w całym pro-
jekcie, to pieniądze zabezpie-
czone przez powiat oraz wo-
jewództwo i właśnie z uwa-
gi na konieczność wykorzy-
stania ich w odpowiednich 
terminach ustalona zosta-
ła kolejność wykonania wie-
lobranżowej dokumentacji 
w poszczególnych miejsco-
wościach – dodaje burmistrz.

W ciągu sześciu miesięcy 
od podpisania umowy, tj. od 
19 kwietnia, ma powstać do-
kumentacja dla: Buszkowic, 
Przychowej, Dłużyc oraz Za-
borowa – wsi położonych 
w ciągu drogi wojewódzkiej. 
Z kolei projekty dotyczące: 
Dziewina, Krzyżowej, Ręszo-
wa, Sitna, Parszowic i Wielo-
wsi mają być gotowe w prze-
ciągu dziewięciu miesięcy, 
a rok po zawarciu umowy 
Dąbrowy Środkowej, Dąbro-
wy Dolnej, Turowa oraz Dzie-
sławia.

Dokumentacja będzie 
spływała więc do magistra-
tu sukcesywnie, a w kolej-
nym kroku ścinawski samo-
rząd zorganizuje przetargi na 

wykonawstwo robót budow-
lanych w terenie.

W trakcie prac projekto-
wych będą prowadzone kon-
sultacje z właścicielami po-
szczególnych nieruchomo-
ści dotyczące przyłączy, wjaz-
dów na posesje itd. – Jest to 
bardzo ważne na tym etapie, 
aby możliwe było wykonanie 
projektu w sposób najbardziej 
sprzyjający mieszkańcom ko-
nieczne jest uzgodnienie np. 
miejsca i sposobu wykonania 
przyłącza od sieci do każdej 
działki budowlanej – mówi 
kierownik Referatu Inwesty-
cji i Rozwoju w ścinawskim 
urzędzie Przemysław Linda. 
– Niebawem projektanci poja-
wią się w tym celu we wsiach, 
będziemy też organizować 
spotkania na świetlicach, aby 
niejako zaanonsować współ-
pracujących z gminą inżynie-
rów i wstępnie omówić cały 
proces – dodaje.

Wartość podpisanej umo-
wy na wykonanie wielobran-
żowej dokumentacji wraz 
z  nadzorem autorskim to 
kwota 2.029.500 zł brutto.

Anna Kubik

Zebrali ponad  
7 tysięcy dla Oli
��Każdy z nas wie, że po-

moc bezbronnym i naj-
mniejszym jest najważ-
niejsza. Rozumieją to też 
uczniowie Szkoły Podsta-
wowej im. Orląt Lwow-
skich w Tymowej, którzy 
22 kwietnia zorganizowa-
li koncert charytatywny 
dla chorej Oli.

Ola Janiszewska ma dwa 
latka i cierpi na niedorozwój 
lewej komory serca (HLHS). 
Dziewczynka w swoim krót-
kim życiu przeszła już dwie 
operacje na otwartym ser-
duszku oraz dwa zabiegi 
cewnikowania serca. Obec-
nie ma komplikacje poope-
racyjne, w tym zwężenie le-
wej tętnicy płucnej, z który-
mi dzielnie walczy, nie tra-
cąc przy tym radości z życia. 
Nadszedł czas na wykonanie 
kolejnego etapu, korekcji wa-
dy serca. Profesor Malec zgo-
dził się operować Olę w kli-
nice na terenie Niemiec. Nie-
stety koszt operacji wynosi 
37 tys. euro i znacznie prze-
kracza możliwości finanso-
we rodziców.

Dlatego też szkoła w Ty-
mowej postanowiła pomóc 
zebrać pieniądze dla małej 
bohaterki. W trakcie kon-
certu, który zorganizowali 
uczniowie wraz z nauczycie-
lami, nie zabrakło występów 
przedszkolaków i starszych 
dzieci, właściwie ze wszyst-
kich grup wiekowych. By-
ły też przepyszne słodkości 
przygotowane przez miesz-
kańców Tymowej. Imprezie 
towarzyszył radosny nastrój 
rodzinnej zabawy.

– W trakcie tego małe-
go a jakże wielkie koncertu 
udało nam się zebrać blisko 
7.500 zł. Tak wielka hojność 
była możliwa dzięki temu, że 

ojciec Oli był mieszkańcem 
Tymowej i jest bardzo szano-
wany i lubiany przez naszą 
społeczność – mówi uczest-
niczka koncertu.

Jednak koncert w Tymo-
wej nie jest jedyną formą po-
mocy małej Oli. Wsparcia 
można udzielać na wiele in-
nych sposobów, między in-
nymi: biorąc udział w licy-
tacjach, uczestnicząc w wy-
darzeniach organizowanych 
dla dziewczynki, jak Biegnie-
my dla Serduszka Oleńki czy 
Imprezie Charytatywnej Dla 
Oli Z Sercem Dla Serca.

Można też wpłacić pie-
niądze bezpośrednio na 
konto Oleńki.

Fundacja Cor Infantis 
nie pobiera prowizji ani żad-
nych dodatkowych opłat. 
Całość zebranych środków 
przeznaczona jest na lecze-
nie dziecka.

Ruszyła również zbiórka 
na portalu siepomaga.pl.

Zainteresowanych za-
chęcamy do śledzenia stro-
ny małej Oli na portalu spo-
łecznościowym, gdzie za-
mieszczane są bieżące infor-
macje, dotyczące organizo-
wanych akcji charytatyw-
nych: Oleńka – Waleczna 
Dziewczynka z Połową Ser-
duszka HLHS.

Paweł Flunt

Burmistrz Krystian Kosztyła podpisał właśnie umowę na wykonanie pierwszego etapu inwestycji

Fundacja na rzecz dzieci z wadami serca 
COR INFANTIS

ul. Nałęczowska 24, 20-701 Lublin
86 1600 1101 0003 0502 1175 2150

z dopiskiem: „Aleksandra Janiszewska”
Dla wpłat zagranicznych:

USD PL93 1600 1101 0003 0502 1175 2024
EUR PL50 1600 1101 0003 0502 1175 2022
Kod SWIFT dla przelewów z zagranicy: 

ppabplpk
Bank: BGŻ BNP PARIBAS oddział w Lublinie

ul. Probostwo 6A, 20-089 Lublin
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Koncert cieszył się dużym zainteresowaniem, w świetlicy był 
też obecny burmistrz Krystian Kosztyła
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Tłumy przebiegły  
ulicami Lubina
»» Starsi, młodsi, niektórzy w wózkach pchani przez rodziców – tłumy przebiegły w sobotę ulicami Lubina. 

W tegorocznym Biegu Papieskim wzięła udział rekordowa liczba osób – ponad 2 tysiące! Niemało było też najmłodszych 
biegaczy, których biegi – znacznie krótsze – odbyły się nieco wcześniej. 

Pogoda dopisała i lubinianie 
także. Ci, którzy nie biegli, przy-
szli kibicować. – Dacie radę, jesz-
cze trochę – dopingował starszy 
mężczyzna przebiegających przez 
rynek.

Uczestnicy mieli do pokona-
nia 5 km. Trasa biegła ulicami: 
Odrodzenia, Mieszka I, Kilińskie-
go, Kościuszki, Skłodowskiej-Cu-
rie, Tysiąclecia, Rynek, Mieszka I, 
Wrocławska, Paderewskiego i Si-
korskiego z powrotem pod halę 
RCS, gdzie była meta.

Niektórzy biegli, inni truchtali, 
byli i tacy, którzy całą trasę prze-

szli lub przemaszerowali. W tym 
przypadku bowiem nie zwycię-
stwo było najważniejsze, ale już 
sam udział w biegu. V Bieg Papie-
ski odbył się w 40. rocznicę wybo-
ru Jana Pawła II na papieża oraz 
w 100. rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości.

– W tym roku rocznic zbiegło 
się wiele. Cieszymy się, że zainte-
resowanie biegiem jest coraz więk-
sze. W tym roku ponad dwa tysią-
ce uczestników biegu głównego, 
a wśród dzieci blisko dwa tysiące 
osób. Coś wspaniałego, a pogo-
da dopisała. Z roku na rok zwięk-
szamy limit. Dystansu nie chce-
my zwiększać. Chcemy, aby każ-
dy kto chce uczcić pamięć papie-
ża, mógł to zrobić – podkreśla Piotr 
Midziak, prezes RCS Lubin.

Przed biegiem głównym na-
stroje biegaczy były wspaniałe. 
Słoneczna pogoda, uśmiechy na 
twarzach i wspólna idea, jaką by-
ło wspomnienie papieża Polaka. – 
Chodzi o wspólną zabawę. Waż-
ne, że biegamy razem. Podczas bie-
gu jest sporo przemyśleń o naszym 
papieżu. To nie jest bieg na wynik, 
tylko zupełnie inny – mówi Prze-
mysław Brzeziński z grupy Mor-
sy Lubin.

W biegu głównym wystąpi-
ło wiele małżeństw. – Nastawia-
my się na bieg rekreacyjnie z gru-
pą przyjaciół. Jan Paweł jest dla 
nas bardzo ważny i dla naszych 
rodzin. Wychowaliśmy się razem 
z nim i dlatego też chcemy pobiec, 
aby go powspominać – przyzna-
je Ewelina Mazurek, która wzięła 
udział w Biegu Papieskim z mężem 
Tomaszem.
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Tłumy przebiegły  
ulicami Lubina
»» Starsi, młodsi, niektórzy w wózkach pchani przez rodziców – tłumy przebiegły w sobotę ulicami Lubina. 

W tegorocznym Biegu Papieskim wzięła udział rekordowa liczba osób – ponad 2 tysiące! Niemało było też najmłodszych 
biegaczy, których biegi – znacznie krótsze – odbyły się nieco wcześniej. 

Zanim Robert Raczyński, pre-
zydent Lubina dał sygnał do star-
tu, ksiądz Mariusz Jeżewicz wraz 
z zebranymi sportowcami od-
mówił modlitwę. Później 2030 
uczestników ruszyło spod stadio-
nu RCS ulicami naszego miasta.

Kończący swoją trasę biegacze, 
na mecie słyszeli pieśni w wyko-
naniu podopiecznych Salezjań-
skiego Liceum Ogólnokształcą-
cego. Pierwszy był wojskowy, Ka-
mil Makoś reprezentujący Karko-
nosz Running, który pokonał trasę 
w ponad czternaście minut. 

– Jestem szczęśliwy, że udało mi 
się wygrać piąty bieg. Jestem zawo-
dowym żołnierzem i w sekcji wy-
chowania fizycznego – komentu-
je pierwszy mężczyzna na mecie, 
któremu medal wręczył włodarz 
Lubina.

Drugi był lubinianin Piotr Ła-
wicki. – Znowu drugi, kolejny rok 
z rzędu. Chciałem to poprawić, ale 

nie tym razem. Kolega był moc-
niejszy ode mnie. Sezon dopiero 
przede mną i forma ma być wtedy, 
ale jestem zadowolony z rezultatu 
– mówi Piotr Ławicki, który osiąg-
nął nowy czasowy rekord – 15:15.

Wśród pań jako pierwsza była 
także mundurowa, Patrycja Drozd 
z Nowogrodźca z czasem 18:28. 

– Nie zależało mi za bardzo na 
czasie. Biegłam trzy lata temu i mo-
gę powiedzieć, że w tym roku jest 
najlepsza trasa z dotychczasowych 
– przyznaje Patrycja Drozd.

Najstarszą uczestniczką V Bie-
gu Papieskiego była Janina Przy-
był, a najstarszym uczestnikiem 
okazał się znany lubinianom – 
Zbigniew Kościelny. – Cieszę się, 
że doczekałem takiego czasu w ta-
kim zdrowiu, a także, że było dla 
kogo pobiec. Takie inicjatywy 
sprawiają, że pamiętamy o takich 
ludziach – podkreśla lubinianin.

Mariusz Babicz
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Wyniki Biegu Papieskiego 
Open Mężczyzn
1. Kamil Makoś, Karkonosz Running TE � 14:39
2. Piotr Ławicki, MKS Polkowice, Obora � 15:15
3. Jacek Lesiecki, Wosiek Team/AZS AWF � 15:25

Open Kobiet
1. Patrycja Drozd, Nowogrodziec � 18:28
2. Emilia Kuźmiak, Głogów � 18:43
3. Magdalena Samotyja, Karkonosz Running TE � 18:48

MałżeństwA
1. Monika i Przemysław Lachowscy, � razem 36:36
2. Anna i Artur Niedźwiedźcy, � razem 37:51
3. Anna i Damian Chodorowscy, � razem 38:00
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Promują się koncertowo
»»– Staramy się wychodzić w różne miejsca. Niech nas widzą, szczególnie w okresie rekrutacji do szkoły – 

mówi z uśmiechem dyrektor Państwowej Szkoły Muzycznej w Lubinie Violetta Kwiatkowska. W weekend 
uczniowie lubińskiej szkoły muzycznej dali koncert w Galerii Cuprum Arena, a już wkrótce wystąpią… na ulicy.

W niedzielę można by-
ło usłyszeć między innymi 
dźwięki skrzypiec, wiolon-
czeli, akordeonu czy fletu – 
wszystkich tych instrumen-
tów, na których można na-
uczyć się grać w szkole mu-
zycznej.

– Uczymy gry na siedmiu 
instrumentach: skrzypcach, 
fortepianie, akordeonie, fle-

cie, wiolonczeli, klarnecie 
i gitarze – wylicza dyrektor 
Violetta Kwiatkowska. – Na-
wet jeśli któryś z naszych ucz-
niów w przyszłości nie będzie 
grał, to chcielibyśmy, żeby po-
został melomanem – dodaje.

Ale wiele osób, które ukoń-
czyły tę szkołę, pozostaje przy 
muzykowaniu. Są tacy, którzy 
związali się zawodowo z mu-

zyką rozrywkową. Lubińską 
Państwową Szkołę Muzyczną 
kończyli między innymi pio-
senkarka Kasia Wilk i muzyk 
Rafał Szatan.

– Większość naszej kadry 
to absolwenci naszej szkoły. 
Są i tacy, którzy pracują w są-
siednich szkołach – związa-
li się z branżą, skończyli stu-
dia muzyczne – wylicza dy-

rektor lubińskiej szkoły mu-
zycznej. – Często też zdarza 
się, że do szkoły wracają dzie-
ci naszych absolwentów. Kie-
dyś uczyli się tutaj ich rodzice, 
wujkowie, ciocie, dzisiaj oni – 
dodaje.

Takie koncerty, jak ten 
w galerii, to dla uczniów i ich 
rodzin prawdziwe święto. 
W roku jest ich kilka. Tradycją 
są te noworoczne, które od-
bywają się w styczniu w Mu-
zie, oraz na zakończenie roku 
w czerwcu. Są również popi-
sy klasowe w szkole. Po latach 
wrócono też do koncertów or-
ganizowanych dla przedszko-
laków, które kiedyś także by-
ły tradycją lubińskiej szkoły 
muzycznej. Po raz drugi ucz-
niowie pokazali się również 
w Galerii Cuprum Arena. 
Pierwszy taki występ odbył 
się w ubiegłym roku.

W tym roku lubinianie 
mogą też liczyć na… koncert 
na bruku. W czerwcu ucznio-
wie wyniosą swoje instru-
menty przed budynek szko-
ły i zagrają dla mieszkańców.

Wszystkie te koncerty to 
w pewnym sensie sposób na 
promocję szkoły. A właśnie 
trwa rekrutacja. Placówka 
przyjmuje chętnych do koń-
ca kwietnia. Naukę można 

rozpocząć w dziale sześciolet-
nim w wieku 6-8 lat lub czte-
roletnim – w wieku 9, ale nie 
więcej niż 16 lat. 

W tej chwili w Państwo-
wej Szkole Muzycznej I stop-
nia w Lubinie, która jest je-
dyną państwową placówką 
w mieście podlegającą Mini-
sterstwu Kultury i Dziedzi-
ctwa Narodowego oraz Cen-
trum Edukacji Artystycznej 
w Warszawie, kształci się 147 
osób w wieku od 6 do 17 lat. 
Uczą się gry na instrumen-
tach, gry w zespole, śpiewu 
w chórze i gry w orkiestrze. Są 
też zajęcia teoretyczne, m.in. 
kształcenie słuchu i rytmika.

– Wiele osób myśli, że na-
uka w szkole muzycznej jest 
droga, a to nie prawda. Jeste-
śmy placówką państwową, 
bezpłatną. Na dwa pierwsze 
lata wypożyczamy instru-
menty – mówi dyrektor szko-
ły muzycznej. – Dziecko, któ-

re się do nas zgłasza, nie mu-
si umieć grać, nie musi wie-
dzieć wszystkiego. Musi sły-
szeć i mieć otwartą głowę. 
Muzykalności można się na-
uczyć – dodaje Violetta Kwiat-
kowska.

Marta Czachórska

edukacja

reklama

W lubińskiej galerii 
uczniowie szkoły muzycznej 

wystąpili po raz drugi
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Aby laktacja przebiegała prawidłowo, 
by matka była szczęśliwa, dziecko naje-
dzone, musi zadziałać kilka czynników 
jednoczasowo.
Większość problemów jest przejściowa, 

ale w praktyce wiele matek szybko rezyg-
nuje z karmienia piersią lub wcale go nie 
podejmuje.

OKSYTOCYNA RELAKSUJE, 
USPOKAJA I ROZWIJA 
Karmienie piersią jest zachowaniem 

społecznym. Pozytywne nastawienie oj-
ca dziecka i rodziny do karmienia natu-
ralnego sprawia, że matka chętnej przysta-
wia dziecko do piersi. Akt ten działa uspo-
kajająco, zmniejsza stres, obniża poziom 
lęku. Matka uczy się odczytywania sub-
telnych sygnałów płynących od dziecka, 
zdaje się na intuicję, jest empatyczna. Wie, 
że w tej roli nikt jej nie zastąpi, nie może 
wykonywać innych czynności, więc część 
obowiązków przejmuje ojciec dziecka, np. 
pomaga w pracach domowych, idzie na 
spacer z drugą latoroślą. Wytwarzająca się 
w trakcie karmienia oksytocyna działa re-
laksująco na matkę, a tym samym uspo-
kaja dziecko. 
Dostępne są również badania, mówiące 

o tym, że w trakcie karmienia przez mat-
kę, również u ojców wydziela się oksytocy-
na, która zwiększa u panów zaufanie i em-
patię oraz wpływa na monogamię. 
Ten tzw. odruch oksytocynowy jest 

bezpośrednio zależny od emocji – zrelak-
sowana matka, pewna swoich decyzji, 
czująca się bezpiecznie, mająca wsparcie 
w rodzinie karmi dziecko bez problemów. 
W przypadku stresu, bólu, choroby, 

problemów w rodzinie czy braku zrozu-
mienia, odruch zostaje zablokowany – za-
hamowany jest wyrzut oksytocyny – mle-
ko nie wypływa, dziecko płacze, tworzy 
się błędne koło.
W Lubinie powstaje wyjątkowo przy-

jazne miejsce dla matki z dzieckiem. Mile 

widziana jest również obecność ojca dzie-
cka, najbliższej rodziny lub koleżanki.
Wizyty w poradni laktacyjnej odbiega-

ją od tradycyjnych wizyt, podczas których 
lekarz zza biurka wypisuje recepty. Tutaj 
formalności związane z przyjęciem zre-
dukowane są do minimum, by możliwie 
najwięcej czasu, nawet do 90 minut, prze-
znaczyć na rozmowę oraz badanie matki 
i dziecka.
Jak zapowiada pediatra Magdalena 

Marciniszyn, która poprowadzi nową 
poradnię (ukończyła dokształcający kurs 
„Problemy laktacji” organizowany przez 
CNoL i aktualnie pokonuje kolejne stop-
nie edukacji z zakresu doradztwa laktacyj-
nego), będą w niej realizowane różne for-
my wizyt, w zależności od potrzeb matki, 
dziecka i rodziny. 

PRZYJDŹ Z KAŻDYM PROBLEMEM 
Pierwsza Wizyta Laktacyjna potrwa 

zwykle dłużej, gdyż wymaga szczegóło-
wej rozmowy z matką. Wówczas również 
zostanie wykonane badanie piersi, ocena 
brodawek u matki, badanie dziecka, każ-
dorazowo ze zważeniem oraz kontrolą wę-
dzidełka języka. Specjalista oceni przede 
wszystkim akt przystawienia dziecka do 
piersi. W przypadku pojawienia się niepra-
widłowości, technika karmienia zostanie 
skorygowana i, w razie potrzeby, na miej-
scu zostaną dobrane akcesoria wspomaga-
jące laktację lub dokarmianie.
– W ramach porady laktacyjnej zaj-

miemy się również karmieniem dziecka 
podczas rozszerzania jego diety, poinfor-
mujemy od kiedy i jakie produkty wpro-
wadzać, jak postępować w sytuacji wy-
stąpienia niedoboru czy nadmiaru po-
karmu u matki. Jeśli mama z jakiegokol-
wiek powodu wcześniej nie przystawiała 
dziecka do piersi, a zechce powrócić do 
naturalnego karmienia, uzyska u nas fa-
chową pomoc – informuje lekarz Mag-
dalena Marciniszyn. – Podczas pierw-

szej wizyty zostaną również omówione 
zasady przechowywania mleka kobiece-
go, a także wyjaśnimy wiążące się z nimi 
trudne pojęcia dotyczące metod stymu-
lacji laktacji jak: power pumping, super-
-switch, kompresja itp., które wprawdzie 
funkcjonują w internecie, jednak nie każ-
da mama wie, jak te metody zastosować. 
Pomożemy również w sytuacjach wystą-
pienia nawału mlecznego, zatkania ka-
nalika, albo zastoju pokarmu. Udzieli-
my porad, gdy mama zdecyduje się wró-
cić do pracy i będzie chciała nadal karmić 
swoje dziecko. 
Po wizycie laktacyjnej kolejnym spot-

kaniem (w terminie o którym decyduje 
mama dziecka) jest Wizyta Kontrolna.

ROZWIEJ OBAWY I WĄTPLIWOŚCI 
PRZED I PO PORODZIE
Następnym rodzajem spotkania z ro-

dzicami jest Wizyta pielęgnacyjno-edu-
kacyjna pod hasłem: „Witaj w domu, ma-
luszku!”.
– Każda mama może przyjść na taką 

wizytę jeszcze w trakcie ciąży, by dowie-
dzieć się, jak pielęgnować dziecko i jakie 
kupić dla niego sprzęty. Jeśli ma obawy 
dotyczące karmienia lub wątpliwości do-
tyczące postępowania w sytuacjach szcze-
gólnych, zawsze będzie mogła przyjść 
i przed porodem wszystko z nami wspól-
nie przeanalizować i omówić – zapewnia 
specjalista. – Po urodzeniu dziecka, mama 

To nie jest trudne,  
to jest naturalne

Łóżeczko wybrane, wózek zamówiony, ubranka kupione, fotelik 
samochodowy z atestem przywiezionhyy od siostry, wszystkie 
najnowsze informacje z internetu przeczytane, tylko jak zabrać się 
za to karmienie? Podpowiadamy więc: od kwietnia w lubińskim  
CDT Medicus przy ul. Leśnej 8 rusza Poradnia Laktacyjna.

lekarz pediatra Magdalena Marciniszyn
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otrzyma również instrukcje, jak powinno 
się dziecko podnosić, jak je nosić i ukła-
dać do snu (porozmawiamy o zapobiega-
niu SIDS), jak dbać o pępek, pośladki itp., 
uzyska informacje na temat właściwej pie-
lęgnacji maluszka, np. pierwszej kąpieli, 
spaceru czy ubierania dziecka. W sytuacji 
zastrzeżeń dotyczących zachowania dzie-
cka (czy jest to zachowanie prawidłowe, 
czy może wynikające z choroby), udzie-
limy także wyczerpujących wyjaśnień – 
opowiada lekarz. – Absolutnie nie potępia-
my, jak powszechnie się sądzi, mam kar-
miących z różnych przyczyn mlekiem mo-
dyfikowanym. Wszystkie mamy mają pra-
wo mieć pytania i wątpliwości, a wszyst-
kie dzieci są równo traktowane. 
Jeżeli rodzice będą mieć wątpliwości 

natury medycznej, zapraszamy na Ocenę 
Lekarską. Oprócz typowego badania le-
karskiego dziecka, ważenia i kontroli roz-
woju na siatkach centylowych, w przy-
padku żółtaczki określany jest u dziecka 
poziom bilirubiny przy użyciu bezboles-
nego, przeskórnego miernika – bilirubi-
nometru. Jeśli występują u dziecka częste 
dolegliwości takie jak: kolka, pleśniawki, 
ciemieniucha, ulewanie, zmiany skórne, 
wyżynanie ząbków, odparzenia poślad-
ków, żółtaczka, zaparcia itp. i w razie in-
nych wątpliwości, omawiane będą szcze-
gółowo zasady postępowania. 
Odrębnym tematem są sytuacje szcze-

gólnie trudne dla rodziców i rodziny, gdy 
matka dowiedziała się w trakcie ciąży lub 
już po porodzie o wadach, problemach 
metabolicznych lub innych chorobach 
dziecka jak: rozszczep wargi i podniebie-
nia, wcześniactwo, choroby wrodzone, 
wady genetyczne np. zespół Downa albo 
wzmożone czy obniżone napięcie mięś-
niowe. W takich sytuacjach również bę-
dziemy nieść możliwie największą pomoc. 
Oprócz ściśle medycznych informacji, ro-
dzice uzyskają porady dotyczące pielęg-
nacji chorego dziecka oraz obejrzą szero-
ki wachlarz akcesoriów dla dzieci z prob-
lemami.
Tylko niewielka ilość ludzi wie, że mle-

ko kobiety nazywane jest również „biała 
krew”. Podobnie jak krew zawiera szereg 
unikalnych składników, których w żaden 
sposób nie można wyprodukować w labo-
ratorium. Tak jak krew od dawców ratu-
je ludziom życie, tak mleko kobiety depo-
nowane w Bankach Mleka, w kilku mia-
stach w Polsce podawane jest wcześnia-
kom i ciężko chorym dzieciom. Ze wzglę-
du na swoje właściwości swoiste dla ludzi, 
przygotowuje niedojrzały przewód po-
karmowy chorych dzieci i wcześniaków 
do pełnienia swoich funkcji. Dzieci kar-
mione w ten sposób rzadziej mają ciężkie 
zakażenia oraz lepiej się rozwijają. W wie-
lu oddziałach Intensywnej Terapii Nowo-
rodków mleko kobiety traktuje się jako lek.
 – Oferujemy również Pakiet CDL (Cią-

ża – Dziecko − Laktacja), który tworzą 3 
spotkania. Podczas pierwszej wizyty, jesz-
cze w trakcie trwania ciąży, przyszła ma-
ma będzie miała możliwość zadawania 
wszelkich pytań dotyczących pielęgnacji, 
zachowania dzieci, omawiania wszyst-
kich problemów dotyczących niemowląt 

(kolki, pleśniawki itp.), przeglądnięcia ak-
cesoriów dostępnych na rynku, a dotyczą-
cych karmienia i rozszerzania diety. 
Z kolei druga wizyta, odbywać się bę-

dzie krótko po porodzie, ma na celu oce-
nę przygotowania matki i dziecka do kar-
mienia, ocenę techniki karmienia, ewen-
tualnie doboru techniki dokarmiania czy 
też modyfikacji karmienia. Wówczas też 
maluszek będzie ważony. 
Wizyta trzecia, w dowolnym terminie 

wybranym przez matkę, polegać będzie na 
kontroli prawidłowości karmienia i ustale-
niu, kiedy będzie można rozszerzyć dzie-
cku dietę. 
W naszej poradni rodzice zaintereso-

wani popularną metodą rozszerzania die-
ty dziecka, czyli BLW, dowiedzą się, dla-
czego jest tak kontrowersyjna, kiedy ją za-
cząć wprowadzać i jakie produkty podać 
dziecku jako pierwsze.
Wiele mam często pyta o wprowadza-

nie do diety glutenu oraz o alergie pokar-
mowe. Na te i wiele innych pytań odpo-
wiemy w trakcie wizyt – podsumowuje le-
karz.

WYGODNIE, KOMFORTOWO 
I Z PEŁNYM WYPOSAŻENIEM
Wyposażenie poradni docelowo 

wzbogaci wygodny fotel do karmienia 
z poduszkami rogalami, podnóżkami, 
a także kozetka do zaproponowania po-
zycji karmienia na leżąco. Istotnym ele-
mentem będą również liczne akcesoria: 
odciągacze mleka o różnych mechani-
zmach działania, waga, bilrubinometr, 
butelki wraz ze smoczkami, butelki an-
tykolkowe, kapturki, muszle laktacyj-
ne, smoczki do uspokajania, akcesoria 
do rozszerzania diety (ustniki, kubeczki, 
łyżeczki do karmienia, niekapki, zestaw 
Kiinde (do odciągania, przechowywa-
nia i podawania kobiecego mleka i pro-
duktów półpłynnych) czy siateczka gry-
zak itp. Dostępne będą także akcesoria 
specjalne dla dzieci z problemami (anty-
kolkowe smoczki dla wcześniaków, dla 
maluszków z rozszczepem podniebienia 
itp.).
− W przekazywaniu właściwych in-

formacji posłużymy się również plakata-
mi i kartami informacyjnymi wyjaśnia-
jącymi technikę karmienia, mechanizmy 
laktacji, schemat budowy piersi i badania 
piersi, piramidę zdrowia, schemat rozsze-
rzania diety i odciągania pokarmu, wskaź-
niki skutecznego karmienia i wiele innych. 
Prezentując zabawne obrazki z udziałem 
maluchów, będziemy uświadamiać rodzi-
com krótko- i długofalowe korzyści płyną-
ce z karmienia piersią, warunkujące dobre 
zdrowie dziecka. 
Pamiętajmy, że zdrowe dziecko z cza-

sem staje się dorosłym człowiekiem, rów-
nież zdrowym i świadomym korzyści 
z prawidłowego odżywiania i zdrowego 
trybu życia.
W ramach edukacji udostępnimy Lak-

tacyjny Leksykon Leków, dzięki czemu 
każdy będzie mógł szybko sprawdzić lek 
i jego bezpieczeństwo stosowania przez 
mamę podczas ciąży i laktacji – dodaje le-
karka. 

WARTO WIEDZIEĆ!
• Jak długo powinno się przystawiać 

dziecko do piersi? Odpowiedź brzmi: 
Przynajmniej jeden rok lub dłużej, zgod-
nie z życzeniem matki lub dziecka. Mini-
mum to 6 miesięcy wyłącznego karmie-
nia piersią.
• Karmienie dziecka piersią jest 

najzdrowszym i najtańszym sposobem 
żywienia. 
• Dzieci karmione naturalnie rzadziej 

chorują (zakażenia układu pokarmowe-
go zapalenie ucha, astma, AZS, NEC), są 
chronione przed otyłością i cukrzycą ty-
pu II. 

• Karmienie piersią chroni również 
matki przed otyłością, cukrzycą typu II, 
chorobami układu krążenia, nadciśnie-
niem, rakiem piersi i jajnika.
PS. Niestety Narodowy Fundusz 

Zdrowia nie refunduje kosztów wizyt 
w poradni laktacyjnej, uznając je za po-
nadstandardowe. Wizyty w tym naj-
bardziej przyjaznym miejscu dla mat-
ki i dziecka będą odpłatne.
Ze względu na bezpieczeństwo małych 

pacjentów, przyjmowane są tylko dzieci 
zdrowe (tzn. bez infekcji i gorączki).

Przyjęcia do Poradni Laktacyjnej 
zawsze po wcześniejszej rejestracji.
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Historyczna Pocztówka (215)

O okrutnym Grzegorzu (Parszowice)

Legendy i gawędy 
Ziemi Lubińskiej

W XVII wieku Śląsk po za-
kończeniu wojny trzydziesto-
letniej przedstawiał widok ża-
łosny. Obce wojska przywle-
kały choroby epidemiczne. 
Wielu mieszkańców zmarło, 
wiele osób też opuściło swoje 
domostwa. Tylko nieliczni 
zdecydowali się pozostać. Od-
budowa ciągnęła się latami. 
W tym czasie chaosu pojawi-
ło się na Śląsku wielu rozbój-
ników i rzezimieszków różnej 
maści, którzy napadali na ka-
rawany kupieckie, łupili mia-
sta i wsie.

Spośród wielu łotrzyków 
wyróżniał się jeden. Ze wzglę-
du na czyny, których się do-
puszczał, nazywano go okrut-
nym Grzegorzem. Podobno 
właściwie nazywał się Jan 
Grzegorz Gonitz i pochodził 
z Polski. 

Grzegorz był człowiekiem 
niezwykłym. Podczas wojny 
wsławił się wielką odwaga 

i męstwem. Toteż otrzymał 
wiele pochwał. Podczas jednej 
z bitew został poważnie ranny 
w nogę i odtąd pozostał inwa-
lidą. Porzucił żołnierskie rze-
miosło. Po wojnie szybko stra-
cił najbliższych. Nie mając 
środków do życia wybrał się 
z żebraczym kijem, prosząc 
o jałmużnę. I tak chodził od 
wioski do wioski, często nic 
nie otrzymując. Mijały lata. 

W końcu jednak rozpoczął 
swój niecny proceder. Sam lub 

ze swoimi kamratami wiele-
kroć wypuszczał się na łupież-
cze wyprawy po Śląsku. Był 
postrachem mieszkańców i po-
dróżnych, którzy w czasie na-
padu nie tylko tracili pienią-
dze, ale często również życie. 
Szajka Grzegorza gnębiła przy-
drożne karczmy i plebanie, 
a także zagrody chłopskie, 
puszczając niejedną chatę 
z dymem. Grzegorz stał się 
szybko postacią tak odrażają-
cą, że na samo wspomnienie 

jego imienia najodważniejsi lu-
dzie bledli przejęci trwogą. 
Występki tego rozbójnika nie 
miały miary. Opowiadano, że, 
kiedy pojawił się w okolicy Ści-
nawy, pierwszą jego ofiarą zo-
stał pisarz kościelny z Parszo-
wic. Później koło drogi znale-
ziono zwłoki piętnastoletniego 
poganiacza wołów z sąsiedniej 
miejscowości. Tego było już za 
wiele. Prześladowani zwrócili 
się do władz w Legnicy. 

Pewnej nocy uzbrojeni 
w widły i siekiery chłopi ru-
szyli w okolicę Legnicy, gdzie 
Grzegorz i jego wspólnicy zo-
stali zaskoczeni podczas zbó-
jeckiej uczty. Niedługo potem 
wszyscy oni znaleźli się w wię-
zieniu. Zatrzymanym przywią-
zywano dłonie sznurem do 
stóp w pozycji klęczącej. Po-
między ręce i nogi wsunięto 
drągi, a skulone plecy smaga-
no powrozami. Po tak prze-
prowadzonej „terapii” przy-
wleczono ich nazajutrz przed 
oblicze sądu na legnickim ryn-
ku, gdzie tylko sam Grzegorz 
przyznał się do popełnienia 
12 morderstw i 20 podpaleń.

Po niezmiernie krótkiej 
rozprawie sądowej zbójcy zo-
stali 10 maja 1680 roku stra-
ceni. Jednak zanim odeszli 
z tego świata, podano ich nie-
zwykłym torturom. Najpierw 
przepalono im dłonie kawał-
kiem rozpalonego do czerwo-
ności żelaza, wleczono na wo-
łowej skórze, połamano kołem 
ręce i nogi, a następnie powo-
li żywcem spalono na stosie.

Autor tekstu  
Antoni Merta, 

Opracowanie  
Henryk Rusewicz
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Na prezentowanej dzisiaj pocztówce widzimy 
niemal kompletne założenie zamkowe w Lubinie, 
które wyglądało tak do 1945 roku. 
Na pierwszym planie, po prawej stronie widocz-
na jest kaplica zamkowa, po lewej budynek 
mieszkalny, w którym zapewne mieszkali ludzie 
usługujący w zamku, który widoczny jest w głę-
bi całego założenia. Do kompletu zabudowy 
średniowiecznej brakuje budynku bramnego 
i wolno stojącej wieży ostatecznej obrony tzw. 
stołpu. 

Lubin

reklama

ZŁOMOWANIE
pojazdów

dokumenty od ręki, 
transport, gotówka 
tel. 725-725-300

Firma sprzątająca Atalian 

poszukuje osoby do utrzymania 

czystości na obiekcie 

wielkopowierzchniowym 

w Lubinie. Mile widziane osoby 

z orzeczeniem oraz książeczką 

sanepidowską.  

661 991 561 
Kontakt telefoniczny: 

Zwierzaki potrzebują domów
Sympatyczne szczeniaki, a także 
starsze psy i trzy koty szukają no-
wych domów. Czy ktoś je przy-
garnie.
Na początek najmłodsze zwierza-
ki. Dwa małe szczeniaki (fot. 1 i 2) 
z pewnością sprawią swoim no-
wym właścicielom wiele frajdy. 
Jest też suczka, która zapewne nie 
urośnie duża (fot. 3) i młodziutka 
terierka Sonia (fot. 4), która nie za 
bardzo lubi chodzić na smyczy, ale 
za to będzie idealna dla kogoś, kto 
mieszka w domu z ogrodem. 
Ponadto nowych właścicieli po-
trzebują: labrador (fot. 5), sym-
patyczny młody terier (fot. 6) 
oraz dorosły psiak (fot. 7). 
Na adopcję czekają też trzy koty: 
młodziutka samica (fot. 8), a tak-
że dwa dorosłe domowe zwierza-
ki (fot. 9 i 10). 

Jeśli ktoś chciałby przygarnąć któ-
regoś ze zwierzaków, powinien za-
dzwonić pod numer 794 661 515.
Uwaga – weterynarz nie odpo-
wiada na SMS-y. Psy nie zostaną 
oddane do budy i na łańcuch!
Jeżeli nie znajdą się osoby, które 
zechcą przygarnąć zwierzaki, nie-
stety trafią one do schroniska.

Wojciech Niedzielski

1 2 3 4

5 6 8 9

7

10

Uwaga rodzice!  
Są jeszcze miejsca w jednym przedszkolu
To ostatnia chwila dla rodziców, 
których dzieci nie dostały się do 
miejskich przedszkoli. Właśnie 
trwa rekrutacja uzupełniająca. 
Miasto utworzy jedną dodatkową 
grupę, do której zostaną przyjęci 
mali lubinianie.
Na nowy rok szkolny 2018/2019 
do miejskich przedszkoli przyjęto 
670 maluchów, czyli o 40 więcej, 
niż w ubiegłym roku.
– Pozostała nam grupa około 40 
dzieci, które nie zostały przyję-
te. Są to dzieci, których rodzice 
wskazali tylko jedno przedszko-
le, jednak podczas rekrutacji 
zdobyli zbyt mało punktów, by 
dostać się do danej placówki, 
a także dzieci spoza terenu Lubi-
na. Tak jak podkreślaliśmy, 
w pierwszej kolejności musimy 
zapewnić miejsca dla maluchów 
z naszej gminy, stąd pozostałe 
podania zostały odrzucone – tłu-

maczy Andrzej Pudełko, naczel-
nik wydziału infrastruktury w lu-
bińskim magistracie.
Miejsca we wszystkich przedszko-
lach są już zajęte, ale miasto zde-
cydowało o utworzeniu dodatko-
wej grupy w Przedszkolu nr 14 
przy ulicy Sokolej. – Teraz proce-
dura jest adekwatna do wcześ-
niejszej. Należy wypełnić wniosek 
w internecie, a następnie wydru-
kować go i zanieść do Przedszko-
la nr 14. Wnioski przyjmowane są 
tylko do piątku, 27 kwietnia. My-
ślę, że miejsc wystarczy dla 
wszystkich chętnych – dodaje na-
czelnik Pudełko.
16 maja ogłoszona zostanie lista 
dzieci zakwalifikowanych, będzie 
też czas na złożenie przez rodzi-
ców woli przyjęcia, a 24 maja po-
znamy listę dzieci przyjętych w ra-
mach rekrutacji uzupełniającej.

Mariola Ankutowicz
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»» Ekipa Tomasza Wołocha w ostatniej serii spotkań zachowała czyste konto, wygrywając 2:0 z drużyną 
Karkonoszy Jelenia Góra. Sąsiedzi zza miedzy zremisowali z Orla Wąsocz 2:2, a Apis Jędrzychowice po raz 
kolejny udowodnił, że zasługuje na fotel lidera.

W IV lidze grupy zachód, 
najwięcej bramek padło 
w Zgorzelcu, gdzie tamtejsza 
Nysa podejmowała Sudety 
Giebułtów. Gospodarze ule-
gli rywalom aż 1:6, a honoro-

we trafienie należało do Da-
niela Piechno. 

W 22. kolejce mieliśmy 
dwa remisy. Rezultat 2:2 
osiągnęła Olimpia Kamien-
na Góra podejmując Gór-

nik Boguszów-Gorce i  ta-
kim samym stanem bramek 
Orla Wąsocz w konfronta-
cji z Chrobrym II Głogów. 
Odra Total Ścinawa na włas-
nym terenie walczyła o ligo-

we punkty przeciwko ekipie 
Marka Siatraka. Podopiecz-
ni Tomasza Wołocha wygra-
li z Karkonoszami Jelenia Gó-
ra, 2:0. 

Mariusz Babicz

Jędrzychowice

Odra Ścinawa umocni-
ła szóste miejsce w ta-

beli, wygrywając na 
własnym boisku
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Pierwszy mecz  
dla Lubina
��W pierwszym meczu 

o dziką kartę szczypiorni-
ści Zagłębia Lubin wygrali 
z Energą MKS Kalisz 
27:26. Miedziowi do prze-
rwy prowadzili 14:10.

Od momentu 2:3 dla 
gości lepiej zaczęli grać go-
spodarze, lubinianie popra-
wili obronę i przez dziesięć 
minut dali sobie rzucić tyl-
ko jedną bramkę. W tym 
czasie miedziowi trafia-
li aż pięciokrotnie i zrobi-
ło się 7:4. Podopieczni Bar-
tłomieja Jaszki i Jarosła-
wa Hipnera złapali wiatr 
w żagle i nie pozwalali ry-
walom na wiele, a ci obija-
li słupki i poprzeczkę lubiń-
skiej bramki. Do przerwy 
utrzymała się dość wyraź-
na przewaga miedziowych.

Druga połowa zaczę-
ła się podobnie jak pierw-
sza. Na dwie bramki gości 
odpowiedział Anderson 
Mollino. Dziesięć minut 
po zmianie stron przewaga 
miedziowych stopniała do 
dwóch trafień – 17:15. Do 
remisu kwadrans przed 
końcem spotkania dopro-
wadził były zawodnik Za-
głębia, Paweł Adamczak, 
który trafił z drugiej linii. 
W końcówce kilka waż-
nych piłek odbił Patryk 

Małecki i Zagłębie wyszło 
na trzybramkowe prowa-
dzenie, ale nie udało się go 
utrzymać do końca. 

Mecz zakończył się 
skromną wygraną mie-
dziowych 27:26, choć była 
jeszcze szansa na bramkę 
nr 28. Piłka po rzucie kar-
nym Arkadiusza Moryto 
trafiła w słupek.

– Szkoda, że nie udało 
się wygrać wyżej, choć mie-
liśmy ku temu okazję. Jed-
na bramka to bardzo ma-
ła zaliczka, ale jedziemy na 
ciężki teren do Kalisza wal-
czyć o awans do następnej 
rundy. Ten mecz pokazał, 
że spotkały się dwie rów-
norzędne drużyny i myślę, 
że w rewanżu emocji nie 
zabraknie – mówi Tomasz 
Pietruszko.

Łukasz Lemanik

 MKS Zagłębie Lubin �  
 – Energa MKS Kalisz �  
� 27:26 (14:10)
MVP meczu: Arkadiusz Moryto (Za-
głębie)
Zagłębie: Małecki 1, Skrzyniarz – 
Stankiewicz 1, Przysiek 2, Kużdeba 
4, Mrozowicz 3, Pawlaczyk, Gębala, 
Szymyślik 2, Sroczyk, Dziubiński, Pie-
truszko 3, Moryto 7, Mollino 4.
MKS: Zakreta, Jarosz – Kwiatkow-
ski, Krytski 2, Adamczak 1, Kobusiń-
ski, Drej, Klopsteg 3, Misiejuk, Szpe-
ra 6, Kniazieu 9, Bałwas 1, Wojdak 1, 
Adamski 2, Grozdek 1.
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Trzy wygrane  
i awans 
��Juniorzy młodsi MKS SMS 

Zagłębie I Lubin awansowali 
do 1/8 finału mistrzostw 
Polski w piłce ręcznej. Mie-
dziowi w turnieju 1/16 fina-
łu wygrali trzy spotkania, 
pewnie awansując do dal-
szych gier.

Lubinianie bez większych 
problemów pokonali zespoły 
z Gorzowa Wielkopolskiego 
i Szczecina. Najwięcej emocji 
przyniosło drugie spotkanie 
turnieju, w którym miedzio-
wi zmierzyli się z MKS-em Po-
znań. Po remisowej pierwszej 
połowie, w drugiej Zagłębie 
odskoczyło rywalom i wygra-
ło różnicą czterech bramek.

Łukasz Lemanik

Szlagier dla Perły Lublin
��W szlagierowym meczu 

rundy finałowej PGNiG Su-
perligi Kobiet Metraco Za-
głębie Lubin musiało uznać 
wyższość Perły Lublin. Ze-
spół z Lubelszczyzny wygrał 
w hali RCS-u 24:20 (13:12).

Z Agnieszką Jochymek, ale 
wciąż bez Moniki Wąż, Klaudii 
Pielesz, Zuzanny Ważnej i Pau-
liny Piechnik przystąpiły do 
tego meczu miedziowe. Przez 
większość spotkania byliśmy 
świadkami wyrównanej wal-
ki, jednak w końcówce zespół 
z Lubelszczyzny przechylił sza-
lę zwycięstwa na swoją korzyść. 
W środę (już po zamknięciu te-
go numeru „Wiadomości Lu-
bińskich”) Metraco Zagłębie 
czeka kolejne stracie na szczy-
cie, tym razem z Kram Startem 
Elbląg.

Małgorzata Mączka otwo-
rzyła wynik spotkania swoim 

popisowym rzutem z drugiej 
linii, ale chwilę później na re-
mis rzuciła Kristina Repelew-
ska. Ta sama zawodniczka da-
ła prowadzenie przyjezdnym. 
Po kontrze i trafieniu Dagma-
ry Nocuń było 1:3. W szó-
stej minucie Perła wygrywa-
ła 5:2, ale twarda obrona i ko-
lejne udane akcje ofensywne 
sprawiły, że miedziowe dopro-
wadziły do remisu. Pierwsza, 

emocjonująca i zacięta poło-
wa zakończyła się wynikiem 
12:13. Druga cześć spotkania 
zaczęła się od bramki na re-
mis w wykonaniu Jovany Mi-
lojević. Później trwała walka 
bramka za bramkę, a żadna 
z drużyn nie potrafiła odsko-
czyć rywalowi. 

Był to typowy mecz walki, 
nikt nie chciał zejść z parkietu, 

jako przegrany. Niestety mie-
dziowe zatrzymały się w pew-
nym momencie w ofensywie 
i Perła odskoczyła na cztery tra-
fienia. Przy wyniku 19:23 dzie-
więć minut przed końcem spot-
kania o czas poprosiła Bożena 
Karkut. Do końca nic już się nie 
zmieniło i punkty pojechały do 
Lublina.

Łukasz Lemanik

Sprawa awansu 
do fazy play-off 
pozostaje nadal 
otwarta. Na 
zdjęciu Mikołaj 
Szymyślik

 UKS Gorzów Wielkopolski – MKS SMS Zagłębie I Lubin � 22:36 (8:12)
Bramki dla Zagłębia: Kelm 9, Duszyński 7, Dunal 5, Gałach 5, Głowacki 3, Palczewski 2, Dobrowolski 1, Huriez 1, Kacała 1, Kaź-
mirski 1, Pacuła 1.

MKS Poznań – MKS SMS Zagłębie I Lubin � 26:30 (16:16)
Bramki dla Zagłębia: Duszyński 7, Palczewski 7, Kelm 6, Gałach 4, Kaźmirski 4, Dobrowolski 1, Kacała 1.

MKS SMS Zagłębie I Lubin – MKS Kusy I Szczecin � 38:23 (18:10)
Bramki dla Zagłębia: Gałach 8, Kelm 6, Pacuła 6, Duszyński 5, Głowacki 4, Dunal 3, Kacała 3, Kaźmirski 3.

Miedziowi wygrali w turnieju trzy spotkania

Fot. Paw
eł A

ndrachiew
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 Metraco Zagłębie Lubin – MKS Perła Lublin � 20:24 (12:13)
MVP meczu: Kinga Achruk (Perła Lublin)
Metraco Zagłębie: Maliczkiewicz, Czyż – Bilik, Kurdzielewicz, Grzyb 1, Mączka 4, Seme-
niuk 2, Trawczyńska, Buklarewicz 6, Wasiak, Rosińska 2, Górna 3, Belmas, Milojević 2.
MKS Perła: Gawlik, Januchta – Rola 3, Gęga 3, Matuszczyk , Stasiak 4, Repelewska 4, 
Drabik 3, Niesciaruk, Migdaliowa, Nocuń 4, Skrzyniarz, Rosiak 1, Achruk 2.

Na zdjęciu 
walka o piłkę 
z Kingą Achruk
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Sparingowe derby Zagłębia
��Tenisistki stołowe nieba-

wem poznają termin bara-
żów o pierwszą ligę ko-
biet. Zanim to nastąpi, 
przygotowują się do tego 
dwumeczu bardzo solid-
nie. Za nimi sparing z AZS 
Wrocław, który od samego 
początku do końca prze-
biegł po myśli miedzio-
wych zawodniczek.

Przed spotkaniem mie-
liśmy okazję zamienić sło-
wo z najbardziej doświad-
czoną zawodniczką druży-
ny ze stolicy naszego woje-
wództwa, która była cieka-
wa konfrontacji z Lubinem. 

– Zdecydowanie rozegra-
nie i dobry trening. Sparing 
na pewno sprawdza, również 
to jak to będzie w przyszłym 
sezonie. Sprawdzi, jak mniej 
więcej będą wyglądały na-
sze konfrontacje w pierwszej 
lidze. Dla młodych dziew-
czyn to świetna lekcja – przy-
znaje Sandra Wabik, zawod-
niczka AZS Wrocław.

Mecz zakończył się wy-
nikiem 6:4 dla TS Zagłę-
bia Lubin, dla którego było 
to ostatnie spotkanie kon-
trolne przed planowanymi 
na koniec maja barażami 
o pierwszą ligę. 

– Wrocław to rywal, 
z którym przede wszystkim 
będziemy mieli okazję pod-
szlifować styl naszej gry. Na-
sze przeciwniczki prezentu-
ją właśnie atakujący styl 
gry. Można zaznaczyć, że 
gry ustanowiliśmy, aby spa-
ring przyniósł korzyść dla 
obu ekip – mówi Sławomir 
Słowiński, trener TS Zagłę-
bia Lubin.

Ponieważ było to spot-
kanie sparingowe, szkole-
niowiec miedziowych miał 
możliwość rozstawienia za-
wodniczek w taki sposób, 
aby rozgrywane pojedyn-
ki mogły uwidocznić ewen-
tualne niedociągnięcia, któ-
re w trakcie meczu były ko-
rygowane. Z pewnością to 
spotkanie było świetną oka-
zją do poprawienia pewnych 
elementów technicznych, 
które będą dalej doskonalo-
ne w trakcie przygotowań 
do naszego najważniejsze-
go meczu w sezonie, a mia-
nowicie w walce o awans 
do pierwszej ligi z drużyną 
MKS Skarbek Tarnowskie 
Góry – zwycięzcą drugiej li-
gi okręgu śląsko-opolskiego.

– Liczę na pierwszą ligę 
w przyszłym sezonie. Na-
leży ciągle ćwiczyć wszyst-
kie elementy. Dziewczyny 
z Wrocławia mają doświad-

czenie w pierwszej lidze, 
a my musimy im dorównać 
i być jeszcze lepsze – puentu-
je Ada Jończyk, zawodnicz-
ka TS Zagłębia Lubin.

W najbliższych dniach 
zostanie wyznaczony ter-
min spotkań barażowych.

Natomiast sympatycy te-
nisa stołowego mogą przy-
łączyć się do amatorskiej ligi 
rozgrywanej w hali widowi-
skowo-sportowej RCS w Lu-
binie. Pierwsze spotkanie 
już w czwartek, 26 kwiet-
nia o godz. 18. Zapisy na na 
stronie internetowej TsZa-
glebieLubin.pl.

Mariusz Babicz

 TS Zagłębie Lubin �  
 – AZS Wrocław � 6:4
TS Zagłębie Lubin: Ada Jończyk, Ag-
nieszka Maluszczyk, Renata Gumula, 
Ewelina Matwiszyn, Kamila Gruchała. 
AZS UE Wrocław: Sandra Wabik, Zu-
zanna Gaworska, Julia Girulska, Nata-
lia Matwiszyn.

Hładun 
z Wachem
W tym roku lubiński pięś-
ciarz Sebastian Hładun roz-
począł karierę zawodową. 
Jego kategoria to waga 
ciężka 113 kg. Ma za sobą 
dwie zwycięskie walki i szy-
kuje się do kolejnych starć. 
Przygotowania do pojedyn-
ku są solidne, a ostatni spa-
ring z Mariuszem Wachem 
dał młodemu lubinianino-
wi sporo doświadczenia.
Sebastian Hładun, który 
jest podopiecznym Roberta 
Milewicza, w swojej pierw-
szej zawodowej walce spro-
stał wyzwaniu i pokonał 
czeskiego pięściarza Pavela 
Siskę. Walka odbyła się 
podczas Gali Polsat Boxing 
Night w Nysie. W drugiej 
walce zmierzył się w ringu 
z Janem Jano. W czeskich 
Podiebradach lubinianin 
zwyciężył przez techniczny 
nokaut. Niebawem miał 
ponownie stanąć w ringu 
zawodowym, ale jego rywal 
odwołał mecz. Sparing z za-
wodnikiem Piotra Wilczew-
skiego był więc znakomita 
nagrodą dla lubinianina.
Z Mariuszem Wachem Se-
bastian Hładun zmierzył się 
w Dzierżoniowie w Global 
Boxing Gym.
– Co do sparingu niesamo-
wite przeżycie. Pierwszy raz 
miałem do czynienia z tak 
silnym i doświadczonym za-
wodnikiem. Pamiętajmy, że 
Mariusz Wach boksował 
z takimi zawodnikami jak 
Kliczko czy Povietkin. Do 
samego sparingu podszed-
łem na luzie. Wyobraziłem 
sobie, że to sparing jak każ-
dy inny. Dodał mi on bar-
dzo dużo pewności siebie. 
Mogłem boksować z Mariu-
szem Wachem jak równy 
z równym, to kto mi później 
straszny. Zostałem też za-
proszony na kolejne sparin-
gi, więc myślę, że pokaza-
łem się bardzo dobrze – ko-
mentuje Sebastian Hładun, 
pięściarz Grupy Boksu Za-
wodowego Silesia Boxing.
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Dla obu ekip 
sparing był dobrą 
przeprawą przed 
konfrontacją 
w pierwszej lidze
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Siatkarze  
z siódmym miejscem
��Cuprum Lubin w War-

szawie wygrało 3:1. 
W hali RCS miedziowi 
przegrali taką samą różni-
cą setów, a więc o tym, 
kto zajmie na koniec roz-
grywek PlusLigi 7. miej-
sce, zadecydował złoty 
set.

Skutecznym atakiem 
z  lewego skrzydła, Ro-
bert Taht otworzył wynik 
pierwszego seta. Po chwili 
ten sam zawodnik zdobył 
drugi punkt dla Cuprum, 
a Łukasz Kaczmarek do-
łożył trzeci w postaci wy-
bornego asa serwisowego. 
Przyjezdni lepiej radzili so-
bie na parkiecie, wygrywa-
jąc 16:25. W drugiej części 
meczu kontynuowali dobrą 
passę. Środkowy Andrzej 
Wrona zagrał w siatkę i dał 
dzięki temu prowadzenie 
Cuprum Lubin. Od stanu 
3:3 prym na warszawskim 
parkiecie wiedli podopiecz-
ni Patricka Duflosa, którzy 
wygrali 18:25. Niestety jak 
to ostatnio bywało, mie-
dziowi nie potrafili posta-
wić kropki nad i w trzecim 
secie ulegli gospodarzom 
25:18. W czwartej części 
meczu lepiej już funkcjo-
nował atak przyjezdnych, 
którzy doprowadzili osta-
tecznie do złotego seta!

Piątą część meczu roz-
począł od zdobycia punk-

tu po bloku środkowy Piotr 
Hain. Przyjmujący War-
szawy, Guillaume Sami-
ca zepsuł zagrywkę i było 
1:2. Keith Pupart po chwi-
li podwyższył na 1:3. Cu-
prum Lubin wyraźnie dyk-
towało swoje warunki gry, 
szybko osiągając sporą róż-
nicę punktową, 3:7. Ekipa 
Stephane Antigi nie pod-
dała się tak łatwo. ONI-
CO doprowadziło do re-
misu po 8. Walkę punkt za 
punkt w pewnym momen-
cie zaczęła wygrywać ekipa 
z Lubina, która ostatecz-
nie zwyciężyła seta 16:18, 
a ostatni punkt zdobył Łu-
kasz Kaczmarek, który zo-
stał jednocześnie MVP me-
czu. Zespół Patricka Duflo-
sa i Tomasza Wasilkowskie-
go na koniec rozgrywek fa-
zy play-off, wywalczył 7. 
miejsce. Tak kończy się 
przygoda miedziowej eki-
py w sezonie 2017/2018.

Mariusz Babicz

 ONICO Warszawa �  
 – Cuprum Lubin �  
 1:3 (16:25, 18:25, 25:18, 21:25)
Onico Warszawa: Kowalczyk, Kwo-
lek, Brizard, Wrona, Samica, Warda, 
Firlej, Gjorgiew, Nowakowski, Wło-
darczyk, Libero: Gruszczyński, Woj-
taszek.
Cuprum Lubin: Kaczmarek, Pu-
part, Michalski, Terzić, Gorzkiewicz, 
Patucha, Taht, Gunia, Biegun, Smo-
liński, Masny, Hain, Libero: Kryś, Ma-
koś.
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Po raz kolejny 
Cuprum Lubin 

zrobiło 
w Warszawie 

niespodziankę



Kobiety piłkę kopią
»» W derbowym starciu III ligi kobiet, piłkarki nożne LUKS Ziemi Lubińskiej Czerniec pokonały AZS III 

Wrocław 4:2. Już w pierwszej połowie ekipa Janusza Przybyło udowodniła, że rywalki nie będą miały 
w tym spotkaniu łatwo.

Zawodniczki z Lubina 
były do spotkania bardzo 
bojowo nastawione, zwłasz-
cza, że w głowach miały 
jeszcze jesienną wysoką po-
rażkę z tą ekipą. W zespo-
le AZS-u Wrocław wystą-
piło kilka piłkarek, które na 
co dzień reprezentują zespół 
w drugiej lidze. 

Pierwsze 45. minut to 
znakomita ofensywa LUKS 
Ziemi Lubińskiej Czerniec. 
Już w 8. minucie w zamie-

szaniu podbramkowym 
Paulina Dul otworzyła wy-
nik meczu. Ta sama zawod-
niczka w 17. minucie pod-
wyższyła prowadzenie go-
spodyń na 2:0. 

Podopieczne Janusza 
Przybyło grały bardzo mą-
drze w  defensywie i  ich 
przeciwniczki rzadko miały 
sytuacje strzeleckie. W 30. 
minucie Amelia Parzyńska 
podwyższyła na 3:0 i dzie-
sięć minut później na 4:0. 

Do przerwy wynik nie uległ 
już zmianie.  W drugiej po-
łowie rywalki zdobyły dwie 

bramki, jedną z akcji, a dru-
gą z rzutu karnego. �

Mariusz Babicz

Amico ograło Kuźnię Jawor
��Podopieczni Grzegorza 

Jacha, grający w Lidze 
Okręgowej C1 Trampkarzy, 
rozegrali na stadionie RCS 
zaległe spotkanie z Kuźnią 
Jawor II. Piłkarze Amico 
Lubin II kontrolowali prze-
bieg spotkania, pokonując 
rywali 4:2.

Na osiem drużyn w li-
dze, żółto-niebiescy zajmują 
czwartą lokatę, notując dwa 
remisy i jedną porażkę. Pod-
opieczni Grzegorza Jacha 
czekali na pierwsze zwycię-
stwo. Druga seria spotkań 
zrealizowała ich marzenie. 
W konfrontacji z Kuźnia Ja-
wor II, zespół Amico kontro-
lował przebieg spotkania. Do 
przerwy na stadionie RCS, 
lubinianie wygrywali 2:1. 

W drugiej połowie go-
ście po rzucie karnym do-
prowadzili do remisu, ale 
dwa wspaniałe technicz-
ne strzały zawodników 

Amico dały im rezultat 4:2 
i pierwsze w sezonie zwy-
cięstwo. 

– Każdy się motywował 
do tego meczu. Wszyscy 

grali na sto procent swoich 
możliwości – mówi Jakub 
Binkowski, napastnik SCS 
Amico Lubin II.

Trener był zadowolo-
ny ze spotkania. Jego ze-
spół zrealizował założenia 
przedmeczowe, bardzo do-
brze prezentując się na szpi-
cy. – Zespoły są nieco bar-
dziej wyrównane w tej li-
dze. Największym plusem 
na pewno była ofensywna. 
Skrzydłowi, napastnik i śro-
dek pola rozegrali świetny 
mecz. Defensywnie straci-
liśmy dwie bramki, ale na-
szą siła w tym meczu była 
zdecydowanie ofensywa – 
podkreśla Grzegorz Jach, 
szkoleniowiec SCS Amico 
Lubin II.

Mariusz Babicz
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Ulegli poznaniakom
��Podopieczni Mariusza Le-

wandowskiego ulegli na 
własnym terenie Lechowi 
Poznań 0:1. W przebiegu 
spotkania rywale miedzio-
wych prezentowali raczej 
defensywne granie. Zupeł-
nie odwrotnie miedziowi, 
którzy jednak nie zdołali po-
konać Kolejorza.

Spotkanie od samego po-
czątku charakteryzowało się 
szybkim tempem i walką o pił-
kę. Pierwszy celny strzał zaapli-
kowali przyjezdni, ale Domi-
nik Hładun pewnie interwe-
niował. W 25. minucie Jakub 
Mares w kontrze oddał silny 
strzał z okolic 20. metra. Put-
nocky miał nieco problemów 
z tym atakiem, ale wypiąstko-
wał futbolówkę. Do przerwy 
nie oglądaliśmy bramek.

W 52. minucie spotka-
nia kibice gości unieśli rę-
ce w geście radości. Zacen-
trowaną piłkę odebrał Chri-
stian Gytkjaer, odbijając ją 
kolanem i posyłając do siatki 
Hładuna. Sześć minut później 
mogło być 1:1. Alan Czerwiń-
ski po dobrym dośrodkowa-
niu wbiegł na piąty metr po-

la karnego, ale uderzenie za-
wodnika miedziowych oka-
zało się niecelne. Miedziowi, 
choć mieli sporo sytuacji do 
odrobienia straty, nie zdoby-
li bramki i mecz przegrali 0:1.

– Uważam, że zagraliśmy 
dobry mecz. Jeśli chodzi o Le-
cha, z mojej perspektywy nie-
wiele stworzyli akcji, ale jedną 
wykorzystali. Ciężko mi oce-
nić mecz, ale wydaje mi się, że 
przegraliśmy nieco na własne 
życzenie – puentuje spotka-
nie Filip Jagiełło, wychowa-
nek miedziowych.

Mariusz Babicz

 KGHM Zagłębie Lubin �  
 – Lech Poznań � 0:1 (0:0)
Bramki: 0:1 Christian Gytkjaer 52’,
Zagłębie Lubin: Dominik Hładun, Alan 
Czerwiński, Lubomir Guldan (KPT), Bar-
tosz Kopacz, Rafał Pietrzak, Jakub Tosik 
(75. Bartłomiej Pawłowski), Adam Ma-
tuszczyk, Filip Jagiełło, Filip Starztyński 
(81. Patryk Tuszyński), Bartosz Slisz (60. 
Paweł Żyra), Jakub Mares.
Lech Poznań: Matus Putnocky, Robert 
Gumny, Nikola Vujadinović, Emir Dilaver, 
Volodymyr Kostevych, Maciej Gajos 
(KPT), Łukasz Trałka, Mario Situm (76. 
Rafał Janicki), Radosław Majewski, Kamil 
Jóźwiak (86. Darko Jevtić), Christian 
Gytkjaer (80. Oleksy Khoblenko).

Bartłomiej Pawłowski 
nie pomógł kolegom 

zdobyć bramki
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Lubinianie 
zanotowali 

pierwsze 
zwycięstwo 

w rozgrywkach
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 LUKS Ziemia  Lubińska Czerniec – AZS III Wrocław �  
� 4:2 (4:0)

Bramki: 1:0 Paulina Dul 8’, 2:0 Paulina Dul 17’, 3:0 Amelia Parzyńska 30’, 4:0 
Amelia Parzyńska 40’, 4:1 47’, 4:2 (k) 60’. 
Skład LUKS Ziemia Lubińska Czerniec: Agnieszka Woźniak – Paulina Kruk, 
Katarzyna Pękala, Nikola Wiśniewska, Wiktoria Kocińska – Oliwia Klimek (58’ Kali-
na Pleban), Katarzyna Bosacka, Kinga Koronkiewicz, Amelia Parzyńska (60’ Mo-
nika Marczuk) – Paulina Dul, Anna Polewczyk.

LUKS wygrał 
spotkanie 4:2 i 

umocnił trzecią 
lokatę w tabeli
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